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Nowy skłacf Sejmu.

n .
Jeżeli pojawienie się wielu nowych na

zwisk na spisie posłów, byłoby już samo przez 
się odnowieniem Sejmu — t0 Sejm w ooecnym 
swym składzie śmiało odnowionym nazwaćby mo
żna. Jest w nim bowiem 55 posłów, którzy w 
ostatniem sześcioleciu nie zasiadali w Sejmie, a 
95 dawnych. Więcej przeto nńs trzecia
częśó jest posłów nowych. Między tymi jest 5 
tanich, którza w jednej * poprzednich kadencyj 
zasiadali w Sejmie tj. Weigel, Kaszewko, Szep
tycki, Sapieha Adam i Zoll, 4 znanych już jako 
posłowie do RaJy państw a: Madeyski Stanisław, 
Potocki Roman, Chamiec i Mieroszowski — 1 
były poseł Sejmu pruskiego, ks. Czartoryski Ro
man, a 45 nie mających jeszcze za sobą parlamen
tarnej przeszłości, a mianowicie: Badeniowie Ka
zimierz i Stanisław, Wrotnowski, Dembowski, 
Gnoiński, Langie, Kowalski, Rozwadowski Tomi 
°ław, Żarski, Łubieński, Kapri, Gniewosz St., 
Błażowski, Zawadzki, Simon Józef, Wierzbicki, 
Rybicki, Henzel, Borkowski Miecz., Hild, Bob- 
czyński, Sapieha Władysław, Barański, Skrzyński 
Adam, Sieczyński, Romańczuk, Jędrzejowicze 
Adam i Stanisław, Struszkiewicz. Iskrzycki, Sta
dnicki Stanisław. Lasocki, Żuk-Skarszewski Wład., 
Kochanowski, Biliński, Bereźnieki. Tarnowski 
Stanisław ze emiatynki. Sięgalewuz, Górecki, Ko
py ciński, Łoziński, Płaziński, Augustynowicz i 
Lcniński. Zastęp liczny, jak widzimy, czy równic 
poważny |  niedaleka przyszłość okaże. Ze mier- 
uośei w nim dosyó, więcej niż potrzeba — że 
jest tam wielu takich, którzy nawet w mniejszym 
zakresie działalności nie dali się poznać, że owa 
poważna liczba starostów, o której już pisaliśmy, 
wcale pocieszającym nie jest objawem — dowo
dzić nie potrzebujemy

Pocieszyć się jednak możemy, że pomiędzy tymi, 
którzy przeszli z poprzedniego składu Sejmu, także 
niejedna znajdzie się miernota, także wielu ta 
kich, którzy żadną dodatnią pracą w Sejmie się 
nie odznaczyli, że zatem pogorszenia stosunków 
pod względem sił do pracy obawiać się nie mo
żna, chociaż niepodobna znowu pominąć wyrazu 
ubolewania, iż odpadli z dawnego składu tacy jak: 
Sawezyński Zygmunt, Jasiński Józef, Madeyski 
Marceli, Zucker Filip, Spławiński Józef, Weso
łowski Józef, Wolfart Jan, Turzański Albin itp. 
Między nowo wybranymi znajdzie się poważna 
liczba takich, którzy prawdziwą mieliby zasługę, 
gdyby ustępiii miejsca tym kilku, których tu wy
mieniliśmy.

Stawiać dziś jakikolwiek horoskop przyszłemu 
Sejmowi, klasyfikować skład jego według barw 
po.stycznych, byłoby jeszcze niemożliwem. Jak się 
stronnictwa ugrnpują — czy pozostanie daw ny 
podział na pięć. a j .k w ostatn iej sesyi aż sześć 
klubów, czy też ulegnie on zmianie takiej, by 
z niej jakakolwiek stała większość .powstać mo
gła, do jakich grnp ewentualnie przyłączą się 
nowi posłowie — wszelkie pod tym względem 
pozypuszczenia. byłyby obecnie bezpodstawne. 
Pezytywne jednak dane mamy co do tych 95, 
klórzy z dawnego Sejmu przeszli do nowego 
składu, a mianow icie, do jakich grup należeli oni 
w ostatniej sesyi. Między tymi należało w os a- 
tniej sesyi 24 do dzikich (licząc tu także tych, 
którzy opuścili Stańczyków), 23 do klubu postę
powego, ] 7 Ateńczykow, 13 Podolaków, 13 Stań
czyków i 5 Rusinów7. Z tych cyfr nie można ża
dnego postawić horoskopu co do przyszłego u- 
grupowania Sejmu.

Ciekawe jest zestawienie nowego składu Sejmu 
według zatrudnień posłów. Mamy w nowym Sej
mie 81 właścicieli dóbr — 15 księży — 14 u- 
rzędniLów administracyjnych — 14 adwokatów 
notaryuszów — 11 profesorów, lekarzy i litera
tów — 6 sędziów — 9 z innych zawodów. Prze
waga wielkiej własności prawdziwie olbrzymia, 
dotąd jeszcze nigdy niebywała! Do urzędników 
administracyjnych zaliczyliśmy oczywiście i mini
strów. Z autonomiczny0! dygnitarzy mamy 32 
^prezesów i wiceprezesów Rad powiatowych — 4 
burmistrzów i wicebarmistrzów. Z członków Wy
działu krajowego nie ubył żaden z Sejmu — za
stępców ubyło dwóch (Nawczyński i Bieliński), 
instytucye finansowe są reprezentowane dość sil
nie, jest bowiem lb  dyrektorów, .radców zawia- 
dowczych łub urzędników banków i innych więk
szych instytucyj finansowych — koleje mniej li
cznie, bo jest tylko trzech członków rad zawia- 
dowczyeh, i jeden urzędnik. Ł°g° zaś interesują 
t y t u ł y ,  niech się dowie, że w nowym gej mie 
zasiada 5 książąt, 28 hrabiów, 3 baronów i 8 
ekscelencyj — szambelanów nie mogbśuiy p0jj. 
czyć. Doktorów różnych fakultetów je8*- 36. Li
czniej niż kiedykolwiek jest po dwóch a nawet 
i trzech posłów tego samego nazwiska - -  p0 
trzech jest: Potockich, Badenich, Tarnowskich \ 
Jędrzejowiczów — po dwóch: Czartoryskich. Sa
piehów, Wodzickieh, Dzieduszycki.-h, Rozwadow
skich, Dunajewskich, Wolai kich, Koziebrodzkich, 
StadnickHi, Kowalskich i oimonów. Obyż ten 
Sejm nowy nie był — f a m i l i j n y m ,  w złem 
tego słowa znaczeniu.

Mowa posła ks. Stablewskiego
w pruskiej Izbi. deputowanych.

W uzasadnieniu znanej juz interpelacji w spra
wie języka polskiego — przemówił poseł ks. dr. 
Stablewski jak następuje:

Mości Panowie! Jest to charakterystyką naszych 
czasów, że *<kazała się potrzeba konieczności obro
ny nauki religii w języku ojczystym w szkole lu
dowej. Duchy Pestalozzich, Diesterwegów i wszyst
kich wielkich pedagogów zdziwiłyby się nad tem, 
że tizeba tu stawiać dowody konieczności nau- 
czahia religii w języku ojczystym. Mimo to nasz 
wniosek dotyczący tej sprawy upadł w dniu 15 
marca. Lubo taki był rezultat rzeczonego wniosku, 
to przyznać muszę, że pan minister wyznań oświad
czył się wyraźnie za u w z g l ę d n i e n i e m  n a 
r o d o w o ś c i  stósownie do stosunków przekaza
nych dziejami, oraz stósownie do traktatów i 
przyrzeczeń, danych z najwyższego miejsca pol
skim współobywatelom. Atoli minister oświadczył 
także, że administracya szkolna powinna tak po
stępować, aby Polacy pod politycznym względem 
nabrali niemieckiego odnośne pruskiego poczucia. 
Czy takie rozporządzenie, jak z 7 kwietnia, jest 
wyrazem względności dla narodowości odpowiednio 
do owych traktatów i przyrzeczeń, odpowiedź na 
to pozostawiam wszystkim spokojnie myślącym 
ludziom. Bo cóż pozostanie ostatecznie z całej 
względności dla narodowości, jeżeli nawet język 
°j(,zysty wyrzuconym zostaje jako wykładowy z 
nauki religii w szkole ludowej ? Czy przecież ten 
śiod *k, jakiego użyła rejeneya poznańska, jest 
właściwym do osiągnięcia drugiego celu zamie
rzonego przez p.  ministra wyznań, to muszę po- 
zostawić p. ministrowi wyznań. My w tej spra
wie mamy po naszej stronie jasne, pewno okre
ślone, traktatami i międzynarodowem prawem 
poręczone prawo. Atoli tu chodzi o wyższy inte
res od politycznego. Dla nas nauka religii nie jest, 
jak niestety dla wielu, środkiem dla celów po
litycznych. (Bardzo słusznie! z ław centrum i 
polskich).

N ie ; mości panowie, dla nas przy nauce re
ligii nie chodzi jedynie tylko o to, aby zrobić z 
dzieci obywateli ziemskiego państwa, ale także o 
wychowanie ich na obywateli wiecznego państwa 
civitatis Dei. (Brawo! z ław centrum). Wiem, 
że rozporządzenie, na które się skarżymy, jest 
następstwem rozporządzenia naczelnego prezesa z 
27 października 1873. Rozporządzenie to jest pro
duktem ery fałkowskiej. Ale u p. Falka wiele 
uniewinnić należy. Po pierwsze: ówczesny p, 
minister wyznań stał na zupełnem innem stano 
wisku wobec spraw religijnych, jak wszyscy jego 
poprzednicy i obadwąj jego następcy. Znaczenie 
nauki religii jako najgłówniejszego środka wycho
wawczego, nie było u niego na pierwszym pla
nie, tak samo jak u wszystkich jego poprzedni
ków' i następców. Za jego rządów niebezpieczeń- 
si wo ze strony stronnictwa przewrotu nie wy
stąpiło jeszcze tak na jaw. Podówczas słowo ce
sarskie, aby religia była zachow aną narodowi, 
jeszcze nie rozbrzmiało tak jasno i dobitnie i 
śmiem twierdzić, że p. Falk gdyby był miał dzi
siejsze doświadczenie, nie byłby zezwolił na wy- 
uame takiego oporządzenia , jakiem jest rozpo
rządzenie naczelnego prezesa z r. 1873.

Na podstawie tego rozporządzenia wydała także 
rejeneya poznańska znane swe rozporządzenie z 
27 kwietnia. To ostatnie rozporządzenie ma swoją 
krótką historyą wstępną. Starano się już dwa 
lata przedtem manowcami przedostać niemiecki 
wykład nauki religii do szkoły i wprawdzie za
sługa pod tym względem należy się prz«dewszyst- 
kiem powiatowemu inspektorowi szkolnemu p. 
Luxowi, który umiał tak rzeczy poprowadzić, ze 
wszystkie dzieci z niemieckiemi lub po niemiecku 
brziniąccmi nazwiskami za Niemców ogłosił i ka
zał jrn się uczyć nauki religii po niemiecku wbrew 
woli i mimo protestu rodziców. Rejeneya poznań
ska naturalnie patrzała na to z zadowoleniem i 
pozwoliła temu panu zaprowadzić niemiecki wy
kład w nauce religii w jego okręgu urzędowym.

Zaraz też po dyskusyi nad naszym wnioskiem 
ukazał się w końcu miesiąca marca w Posener 
Zeitung artykuł dotyczący nauki religii w poznań
skich szkołach Indowych, przyczem polecono ma
jące być wydane rozporządzenie, dotyczące tej 
sprawy, W kilka tygodni potem, może już po 
dwóch tygodniach ukazało się istotnie takie roz
porządzenie i wprawdzie dokładnie wedle tych 
samych wskazówek jakie podała Posener Zeitung 
i prawie temi sameini słowami. Przytaczam to 
dla tego, że jest charakterystycznem dla poznań
skich stosunków o tyle, iż owem pismem jest ga
zeta, która w wielu sprawach stała w jawnej 
opozycji do p. ministra wyznań Puttkamera a 
teraz do p. ministra wyznań Gosslera — gazeta, 
która wszędzie zaczepia pana kanclerza i napada 
ostro na moich rodaków, jeżeli w parlamencie 
pop.erąją jego politykę. A więc albo poznańska 
rejeneya otrzym uj dyrektywę od owej gazety, 
albo gazeta w tak blizkich jest stosunkach z re- 
jencyą, źe na kilka tygodni przedtem otrzymuje 
informacye o postanowieniach rejencyi.

Okoliczność ta powinna przecież zwrócić uwa
gi1 P- ministra na żywioły, które widocznie wła
dają, regencyą poznańską. Gdy pan minister 
oświecenia nie znalazł ani jednego słowa zaprzę
g i  nia dla wiadomo — zdaje mi się, że tego wy
rażenia mogę użyć — przynajmniej beztaktowne- 
§° _ i szowinistycznego postępowania p. Luxa. 
mniemano w Poznaniu znaleźć w słowach pana 
mims r i oświecenia zachętę do dalszego przeciw 
nam postępowania.

Pozwalam zaś sobie zwrócić uwagę pana mi
nistra na to, że każde słowo, z którem tutaj prze
ciw nam występują w tym kierunku w Pozna
niu zawsze bywa wyzyskiwanein (Bardzo słu
sznie !)

Wydano tedy rozporządzenie, które prawdo- 
pobobnie pozostanie unikatem w całej dotych

czasowej historyi administracyi szkolnej pruskiej. 
Rozporządzenie to jest rzeczywiście zbyt chara- 
kt irystycznem, aby go nie poddać tutaj małej 

ry yce. Wydaje na siebie samo w klasyczny 
sposob potępiający wyrok przez swe własne 
słowa.

Pisze :
„W szkołach liczebnie przeważnie polskich u- 

,i. ..n° częstokroć niemiecki n  dzieciom naukę 
religii w języ u polskim; wskutek tego pozba
wiono owe dzieci niemieckiej narodowości."

Na mocy przecież ;ego rozporządzenia „mają 
teraz polskie dzioci być przeprowadzone do nau-

v P 1 ,w lniemięckim języku11, czyli, aby się 
pos ugiwać słowami owego rozporządzenia, mają 
po s le dzieci za pomocą religii w języku nie
mieckim byc pozbawionemi polskiej narodowości.

1'Okolwiekbądź są to przecież słowa, które, co 
się tyczy iasności. nie pozostawiają nic do ży
czenia, (baidzo słusznie! Słuchajcie! słuchajcie!) 
gdyż co regencyą wskazuje >ako nadużycie wzglę
dem Niemców, rozporządza tymże samym zama- 
chein przeciw Polakom. Takie rozporządzenie z 
z takiem umotywowaniem powinnoby rzeczywi
ście przecież zastanowić nieco pana ministra o- 
swieernia w zapatrywaniu się jego na stosunki 
poznańskie. Zaprowadzenie nauki religii w ten 
sposob jest tylko motywowane tem, że rozDorzą- 
dzenie naczelnego prezydyum trwa już lat 10 .— 
Jak gdyby okoliczność ta miała coś wspólnego 
z obecną kwestyą!

P o w o ł a n i e  s i ę  n Ł ,>0 ś p o d o b n e g o  
jest p r z e c i e ż  z i m e ł n . e  b e z s e n s o w n e  m, 
ponieważ dzieci, które pod wpływem owego roz
porządzenia naczelnego prezydyum taką naukę 
pobierać mają, me znajdują się w szkole dzie 
sięć lat, lecz jedne wstępują" dopiero do szkoły, 
drugie zaś mają oyc uczone religii w języku nie
mieckim po dwóch latach Formalnie ułatwiono 
sobie rzecz tę bardzo w Poznaniu.

Umotywowanie materyalne takiego rozporzą
dzenia byłoby też rzeczywiście rzeczą bardzo tru
dną wiernemu chrześóiańśkiemu sercu.

Dalej postanawia owo rozr orządzenie, że miej
skie szkoij w obu swych oddziałach mają wszę
dzie posługiwać się niemieckim wykładem religii. 
Zapomniano jednakże przytem, że w większej 
części szkół miejskich, mianowicie w małvch 
miastach należą do tj*eŁ śfckói po większej czę
ści i wsie sąsiednie. Dzieci wiejskie tedy z oko
licy przez to samo, że do miejskiej szkoły uczę
szczają, uważają za dość dojrzałe do pobierania 
nauki religii w języku niemieckim.

Następuje jednakże najjaskrawsza i najchara- 
kterystyczniejsza część rozporządzenia:

„W najniższym oddziale szkoły ma dla wszyst
k ic h  Iz iec i n ie m ie c k ic h  bez w zg lęd u  w jak iei 
liczbie tak o w e się zn a jd u ją  być ir w o rzo n y  o so 
bny niemiecki wydział religijny. Zgadzamy się na 
tę zasadę, ale w tym najniższym oddziale, w któ
rym połowa polskich dzieci się znajduje, ma owa 
połowa polskich dzieci być nauczana re lig i. w ję
zyku niemieckim.“ (Słuchajcie! s łu c h a jc ie ! )

Wytłumaczę t~ przykład sm. Jeżeli w najniż
szym od iziale szkoły znajduje aię 80 dzieci a 
jeżeli osm dzieci z pomiędzy nich jest niemie
ckiej narodowości, ma być dla nich zaprowadzo
ny osobny demiecki wykład religii. Jeżeli z tych 
80 dzieci .jest 40 narodowości polskiej, tracą owe 
40 polskich dzieci prawo uczenia się religii we 
własnym języku. (Słuchajcie! słuchajcie!)

Jest to przecież taką niesprawiedliwością, że 
należy się pytać, gdzie się to właściwie znajdu
jemy? Jesiże to kraj równouprawnienia, w któ
rym żyjemy? (Śmiech. Głosy: Nie!)

Tak rzeczywiście trzeba się śmiać z tego, jest 
to jednakże wyrazem gorzkiej ironii, której w tej 
chwili doznajemy, skoro się z nami w ten spo
sób obchodzą. Jestem zaś przekonany, że nie 
tylko katolicy, że nie tylko wszystkie wierne ser
ca, więcej powiem, że wszyscy sprawiedliwi lu
dzie w sprawie tej w tej chwili rękę nam podać 
powinni, j e s t t e  r z e c z ą  h o n o r u ! !  (W iel
ka prawda!)

Teraz proszę panów zwrócić jeszcze łaskawą 
swą uwagę na następną okoliczność: Władze szkol
ne przywłaszczają sobie prawo rozstrzygania o 
narodowości dzieci, a znany Lux w Poznaniu za_ 
dekretował wbrew stosunkom faktycznym, wbrew 
protestowi rodziców, polskie dzieci o niemieckich 
lub o nazwiskach z niemiecka brzmiących na 
Niemców. R e g e n c y ą  t y m c z a s e m  w z i ę ł a  
go  w o p i e k ę  w t e m n a d u ż y c i u  j e g o  
w ł a d z y  r z ą d o w e j .

Odzywam się tutaj do ministra sprawiedliwo
ści, którego tutaj ku mojemu zadowoleniu obe
cnym widzę, czy władza szkolna jest kompeten
tną rozstrzygać o narodowości dzieci wbrew woli 
rodziców? Najznakomitsi prawnicy zaprzeczyli to 
pytanie i nazwali podobne postępowanie wprost 
nadużyciem władzy rządowej. Ponieważ jednakże 
władze szkolne prawa tego nadążywajgi, ponie
waż pod tym względem doznają opieki regencji 
poznańskiej — staje się naturalnie rzeczą bardzo 
łatwą zadekretować na Niemców i połowę dzieci 
w niższych oddziałach szkolnych a zaprowadzić 
wykład niemiocki nauki religii i tamże! Tak to 
sobie u nas postępują. (Słuchaicie! słuchajcie!)

Takie rozporządzenie wyszło u nas wśród ro
ku szkolnego, wśród półrocza od dnia 1 maja, 
gdy dzieci już się zaopatrzyły wszystkie w pol
skie książki religijne!

Co więcej przecież, wyaano owe rozporządze
nie bez względu na to, co par minister oświe
cenia na trzy tygodnie przedtem w obec skarg 
naszych oświadczył. Powiedział wtedy:

„Mylicie się twierdząc, że polski język jest tę

piony. Czytajcie przecież odpowiednie rozporzą
dzenia. Macie przecież naukę religii. Nauka ta 
wyjątkowo tylko nie jest udzielana we wszyst
kich oddziałach szkoły ludowej w języku poi, kim 
a wyjątki te ograniczają się ze wszystkiem na 
44 wypadków."

Głównym argumentem, na który pan minister 
oświecenia w wywodach swych przeciw nam się 
opierał, został więc w ten sposób ze strony re- 
gency. poznańskiej zaprzeczonym; mamy więc te
raz oczywisty powód skarżyć się na ucisk. Albo 
więc panowie z poznańskiej regencyi nie czytają 
mów pana ministra oświecenia, jakkolwiek mowy 
owe dotyczą kwestyi, która właśnie dla tychże 
panów jest najwyższej wagi, albo też sądzą, że 
się o nie pytać nie potrzebują.

Czego innego przypuszczać nie można. Nie 
mogę bowiem wierzyć, aby po słowach, które z 
ust pana ministra oświecenia usłyszałem, rozpo
rządzenie takie było mogło wyjść z jego wiedzą 
i wolą. Teraz jednakże dowiaduję się ciekawej 
rzeczy, której potwierdzenia chętnieoym chciał 
posłuchać, że r o z p o r z ą d z e n i e  t o w y s z ł o  
n a w e t  b e z  w i e d z y  i wo l i  n a c z e l n e g o  
p r e z e s a ,  (słuchajcie! słuchajcie!), że tenże do
piero przez par.a ministra oświecenia o niem zo
stał zawiadomiony.

Nastąpiła deklaracja z 27 kwietnia, obejmują
ca modyfikacyą dawniejszego rozporządzenia! — 
Bezsensowne przypuszczenie pierwszego rozpo
rządzenia, że dciesięcio-letnie trwanie rozporzą
dzeń Falkowyeh mają być stanowczemi dla udzie
lania nauki religii, zostało zarzuconem a dzieci 
miały być egzaminowane, czy posiadają dostate
czną dojrzałość dla nauki religii w obcym języ
ku, poczem w szczególnych przypadkach decyzya 
ze strony rządowej ma nastąpić. Rozporządzenie 
owo z dnia 27 kwietnia wyszło dnia 28 kwie
tnia w numerze 9 urzędowego „Dziennika szkol
nego" a powinno było być rzeczą rozumi ijącą 
się samo przez się. żeby powstrzymano wykona
nie pierwszego rozporządzenia. A przecież stała 
się rzecz najuiesłychańsza w systemie pruskim 
tyle surowym w przedmiocie dyscypliny, że po- 
prostu ze strony urzędników ubito milczeniem 
tak jasne, urzędowe rozporządzenie i że mu wy
raźnie stawiono opór. Kilku inspektorów szkoi- 
Djch nn. Bendtke w Śremie, Hubert w Ostrze- 
wie osławiony Giatzke w Pleszewie; podolonyż 
w Obornikach, kilku nauczycieli, jak np. niejaki 
Tyrakowski w Krzywiniu, wprowadzili w życie 
rozporządzenie z dnia 7 kwietnia na własną od- 
powiedz.alność; pomijając poprostu milczeniem 
drugie rozporządzenie z dnia 27 tegoż samego 
miesiąca.

Hasło do tej opozycyi dał burmistrz i inspe
ktor okręgowy szkolny poznański K o h l  e i s a wi- 
nienem w ebee całego kraju stwierdzić faxt bo
leści ludności, że człowiek, który stoi na czele 
zarządu miejskiego, któryby powinien urząd swej 
sprawiedliwie sprawować, n a m i ę t n o ś c i ą  s tro n 
n i c z ą  do  t e g o  s t o p n i a  s : ę z a ś l e p i a ,  
że p o d o b n i e  j a k  vtr k w e s t j i  s z k ó ł  wy 
z n a n i o w y c h .  ż e j a k  w s p r a w i e  o b s a 
d z a n i a  m i e j s c  r e k t o r s k i c h  i n a u c z y 
c i e l s k i c h ,  t e r a z  i w s p r a w i e  n a u k i  
r e l i g i i  u c z u c i a  i u p i a w n i o n e  p o t r z e 
b y  w i ę k s z o ś c i  m i e s z k a ń c ó w  t a k  b e z 
w z g l ę d n i e  z n i e w a ż a ,  że s o b i e  p o s t ę 
p u j e  p o  p r o s t u  j a k  p a s z a  w z d o b y t e m  
m i e ś c i e !  (Słuchajcie, słuchajcie! wielka praw
da! □ Polaków i w centrum).

Jego monitor. „Pesener Zcg.1- sławiła po ogło
szeniu rozporządzenia z dnia 27 kwietnia, gdy 
je tenże pan zupełnie pominął milczeniem, w ar
tykule swoim pana Komeisa w obec kraju jako 
t e g o ,  który sobie zażartował z ministra, ponie- 
nieważ „Posener Z tg.u dosłownie p.sze: „Drzez 
swą szybką decyzvą wykład niemiecki nauki re 
ligii w Poznaniu zaprowadził i przez to f a i t  
a c c o m p  1 i stworzył".

W skutek zażalenia z tego powodu kilku pol
skich reprezentantów miasta Poznania do mini
stra zostało to zażalenie przez pana ministra od
dane do decezyi rejencyi poznańskiej a pan mi
nister odpowiedział nr to zażalenie ja t  następuje: 

Na telegraficzne przedstawienie kilku polskich 
reprezentantów miasta odpowiadamy, że powia
towy inspektor szkolny, nadoumistrz Kohleis, na 
mocy naszego rozporządzenia z dnia 7 kwietnia 
zarządził, aby nauka religii katolickiej w średnich 
i wyższych oddziałach tutejszej szkoły miejskiej 
w niemieckim była udzielana języku. Stosownie 
do dalszego naszego rozporządzenia z dnia 27 
z. m. żąda powiatowy inspektor szkolny pod dn. 
28 k w i e t n i a  o potwierdzenie swego rozporzą
dzenia. P o d  d n i e m  28 k w i e t n i a :  i odbie
ra nasze potwierdzenie na mocy n a s z e g o  r e 
s k r y p t u  z d n i a  11 m aja . Do rektyfikacyi 
postępowania powiatowego szkolnego inspekto
ra nie ma tedy powodu. Pozostawiamy panu do- 
woli innych etc. o tem zawiadomić.

Rząd zatem uważa, że prawidłowem jest po
stępowanie p. Kohleisa, nie widzi powodu do re- 
ktyfikaeyi, lubo pan ten notorycznie co najmniej 
przez dni >edenaście, od dnia 1 do 11 maja o- 
pierał się jasnemu a dobitnemu rozporządzeniu 
władz. Zupełną anarchią, która zakradła się do 
świata urzędniczego ułatwiają tylko takie rządo
we reskrypty. Czy wreszcie postępowanie p. Koh- 
leisa było lojainem, pozostawiam sądowi wszyst
kich. Dnia 27 kwietnia wydano rozporządzenie 
dnia 28 zamieszczonem było w urzędowym dzien
niku szkolnym i już tegoż dnia 28 pan ów go- 
towiuteńki miał „bery  ht" i odesłał go poznań
skiej rejencyi, któ.tt bezprawne postępowania u- 
waza za prawidłowe. Oo sądzić można o tych pa-

i ° W l ”kei7cMach u> którzy działają z takim po
spiechem, z tak gorączkową nagłością — to wszy
stkim aż nadto jasne. Lecz jeżeli ci panowie in
spektorowie szkolni śmią się opierać rozporzą 
dzeniom władz, śmią działać przeciw intencjom 
uana ministra, toć wcale nie są zdolni w -:we- 
styi tej obiektywne wypowieazieć zdanie. Pano
wie ci zanadto w tem są angażowani, a więc 
już wcale do „berychtów" w tej kwestyi powo
ływać ich nie należy. Mojem jest przekonaniem, że 
gayby pytano tych panów, czyby dzieci polskie u- 
czyć >ucżna religii po turecku, toby także orzekli, 
nie, ii  do tego wkrótce będą, ale że dzisiaj już 
są zdatne. (Bardzo trafnie!) Co dotyczy nauczy
cieli, zdumiałbym się wielce, gdyby którykol
wiek miał odwagę przeczyć zdaniu szkolnego in
spektora skoro wie, że tamten innego jest zdania; 
wszakże szkolny inspektor nauczyciela ma w ręku. 
Rodziv lam tych kilku, którzy zdobyli się na od
wagę. Bóg i ludzie uczciwi będą im za to wdzię
czni, że odwagę tę mieli w Poznaniu, aleć oczy
wiście — pomijane zdanie tych panów. Gdyby 
im pan minister własnem oświadczeniem doda
wał odwagi, skoro uznają, że ich obroni w danym 
razie minisier, toby prawdzie nowe wyłamano 
to ry ! Czy pan minister chce poprzestać na „be- 
rychtach" tych panów? To niechaj nie weźmie 
za złe, jeżeli powiem, że to w uszach naszych 
brzm: jak gorzka ironia. Na cóż tedy ogłoszono 
deklaracyą z dnia 27 kwietnia? Milszą nam o 
wielo bezwzględna pomoc, niż to okrywanie pła
szczykiem lada jakich formułek z tandety. W z  
pytam się teraz pana m inistra wyznań, czy mo
żemy liczyć na objektywne zbadanie berychtów 
z takiej ręki w łonie poznańskiej rejencyi? W ło- 
nie rejencyi, która pana ministra zawodzi tak 
często, która w swych „berychtach, jak dowieść 
łatwo, więkbzą część wypadków przedstawia mi
nistrowi za pomocą camera obscura w obrazach 
mglistych lub nrzez szkła powiększające ? (Bardzo 
dob 'ze!) Czy można zaufać rejencyi, która zdol
na takie wydat rozporządzenie, jakie tu schara
kteryzowałem ? Czy można zaufać rejencyi, iż ob- 
jektywnie zbada rzecz, rejencyi, k t ó r a  b e z 
p r a w n e  p o s t ę p o w a n i e  p a n a K e h l e s a  
i t o w a r z y s z y  u z n a j e  z a  p r a w i d ł o w e ,  
z a m i a s t  p r z e c i w  n i m  w y t o c z y ć  ś l e d z 
t w o  d j  s c y p  l i  n a r n e ,  rejencyi, która zakaza
ła natychmiast odmawiać pacierz ranny w szkole 
po polsku, skoro się dowiedziała, że kilku Niem
ców rektorów, abj osłodzić nieco rodzicom i dzie
ciom przemianę wykładu polskiego religii na nie
miecki, zatrzymało przynajmniej pacierz polski. 
(Słuchaj cie! — centrum. Z ławek polskich: nie- 
słj, hane !) Sąd w tej mierze pozostawiam panom. 
Rejeneya, która się powoduje stronniczą namię
tnością — która zamiast łagodzić przeciwieństwa 
w prowincji, takowe podsyca, rejeneya jak w po
znańskim obwodzie rejencyjnym, nie dorosła, aby
zbadać taka ■ kwestyą. Jeżeli pan minister DrzoJ
kilku dniami ks. ar. Kanteckiemu i towarzyszom 
na zażalenie odpowiada, że mają poszczególne 
wytaczać zażalenia, które następnie rozstrzygnie 
rejeneya ? — nie wiem, jaka rejeneya, aleć pra- 
wdopouooniu rejeneya poznańska — to na to już 
odpowiedziała „Posener Z tg .u Pisała ona dni kil
ka tem u: „Niechaj sie Polacy nir oddają iluzy- 
om, że zt Żalenia rozsądzone będą po ich myśli."

I  to naturalne! Posenerka zna przecież owo 
szczupłe, ale silne koło — stronnictwem tego na
zwa nie można, chyba kliką — urzędników po
znańskich którzy fanatyczną ożywieni nienawi
ścią — nie chcę panom tym innych podsuwać 
pobudek — wobec nas na najtwardszą wystawia
ją próbę sprawiedliwość i prawdę! Jeżeli kiedy 
książę kanclerz ulotne to wyrzekł słowo: „ s k ł a 
m a n e  j a k  t e l e g r a m "  to u nas na kłamstwo in
ny używany obraz: „skłamane jak birycht* (Wielka 
wesołość). Pytam się pana ministra czy p. Lux 
zdolnym jest dc takiego „berychtu" ? Co do ten 
pan robi np. kilka temu tygodni? Wbrew temu, 
co pan minister wyrzekł w m arcu: „W zastóso- 
waniu rozporządzeń z r. 1873 nie chodzi o zger- 
manizowanie polskiego ludu, ale i o to, by utrzy
mać język ojczysty", to pan ten zaleca nauczy
cielom, by oświadczyli polskim dzieciom, ż e  n i e  
p o t r z e b u j ą  b r a ć  u d z i a ł u  w n a u c e  p o l 
s k i e g o  j ę z y k a ,  że w tem nie ma przymusu, 
że sami dyspensować się mogą, że tego żądania 
nawet rodzice wypowiedzieć nie potrzebują. Jeżeli 
okręgowy inspektor szkół wydrje rozporządzenia 
tak wprost demoralizujące, wręcz sprzeczne z roz
porządzeniem samego pana ministra i jego inten- 
cyom, to jakże można li-zyć na jego objektywne 
„berychty" ? W obwodzie rejencyjnym poznań
skim , o któ-y tu chodź*, nauka religii na sto
pniach najniższych szkoły Wprawdzie trwa dotąd 
w języku polskim , ale o to się nie pyt* p. Lux 
i rozporządza w szkołach swego obwodu, np. w 
szkole górczyńskiej rozpocząć naukę religii w ję
zyku niemieckim i na tym stopniu najniższym, 
a więc znowu wbrew rozporządzeniu z dnia 7go 
kwietnia. Jeżeli pan minister pociesza n a c  d r o 
g ą  p o s z c z e g ó l n y c h  z a ż a l e ń ,  które zawi
snąć mają od takich to berychtów, a które roz
strzygnie rejeneya poznańska, to oświadczam, że 
to pocieefia licha i słaba, na co Pos. Ztg., do
brze wtajemniczona w intencje p iznanskiej re
jencyi — trafną już dała odpowiedź.

Co się tyczy niemieckiego wykładu religii w 
polskich szkołach ludowych, to n&li żało przecież 
zdawać także sprawę o wielkiem poruszeniu umy
słów, jeżeli prawdziwe i wierne sprawozdania po
dawane być mają panu ministrowi. N ir łzy prze
mijające m atek, nie złorzeczenia ojców tylko — 
ale jakieś powszechne głuche wzburzenie opano
wało teraz kraj cały Jeżeli ludzie ci nie porywa-
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ją się dotąd do czynnego oporu, to nadewszyst- 
ko jest to zasługą dziennikarstwa polskiego i du
chowieństwa ; zrozumieli oni dobrze swój obowią
zek , zachęcają wprawdzie rodziców do obrony 
najświętszych praw, lecz zaklinają zarazem, by 
nie przekraczali właściwych prawa granic. Z miej
sca, którego słucha krai i ja zaklinam rodaków, 
by się nie dali porwać prowokacyami do jakiego
kolwiek czynnego oporu przeciw władzom, by i 
nadal nie porzucali drogi prawa. Niechaj wiernie 
spełniają powinność, niechaj dzieci bronią prze
ciw krzyczącemu bezprawiu, niechaj idą choćby 
do stóp tronu, gdyby taka im miała przypaść 
konieczność, lecz nie podają ucha prowokacyom, 
jakie już podnoszą głowę w P o z n a n i u .  Wyra
finowane bowiem, nikczemne sposoby dziennikar
stwa niemieckiego w Poznaniu, a nadewszystko 
Posener Ztg., prowokują wprost lud polski Jeżeli 
gazeta ta się nie sroraa głosić, że ludność pol
ska zadowoloną jest z rozporządzeń, jeżeli prawi, 
że, w szkołach idzie jak z płatka i z niemiecką 
nauką religii pójdzie wybornie, to nie jest to 
czem innern. jeno prowokacyą do niepokojów. 
(Prawda ! bardzo trafnie! z ław" polskich). Wła
śnie ów spokoj dotychczasowy, to utrzymj wanie 
się szrankach prawa powinny być pobudką panu 
ministrowi, żeby znieść rozporządzenia rejencyi po
znańskiej i naczelnego prezesa z roku 1873 ży
w c e m  i w s z ę d y ,  gdzie zaprowadzona niemiec
ka nauka religii sposobem tak nieprawnym jak 
w Poznania i wymienionych już obwodach — 
z n i e ś ć  b e z z w ł o c z n i e .  Mojem zdaniem, nie 
chodzi tu zaiste o berychty. Pytanie to zasadniczo 
rozstrzygnąć należy. O cóż tu chodzi ? Mamy po 
s w e j  stronie prawo jasne, pozytywne, prawo na
rodowe. Chodzi tu nadto o wieczne zbawienie 
dzieci.

Jakąż to korzyść obiecuje sobie rząd królewski 
po takich środkach zaradczych? Kilka godzin 
religi.. a zatem jedna sposobność więcej do dre- 
sury w uieiuieekiem ! Cała nauka przecież jedynie 
i wyłącznie temu tylko służy celowi, i to na 
koszt duchownego rozwoju naszej ludności — 
rozwoju? nie! skarłowacenia — które niestety 
wkrótce prowincyą kwitnącą zamieni w pruską 
Irlandyą. (Wielka prawda.) Wiemy przecież, że 
to tylko stoi w głębi po za środkami zaradczemi; 
czytamy przecież na gmachach rządowych poznań
skich oczyma ducha: Nomine Polonorum deleto ! 
Atoli przy środkach u nas używanych i przez 
nas opłakiwanych, słowa już znaleźć nie możemy 
na b ó l, że dzieci nasze popychane teraz ku re
ligijnemu zobojętnieniu , że precz odrzucane być 
mają od wiary, od Kościoła! — Aliści nie może 
działać błogo nauka religii wykładana w języku, 
którym nie owladło dziecko — pytam się tedy 
każdego męża sprawiedliwego, czy zgodzić się 
może, by dzieci, które już skutkiem ubóstwa upo
śledzone duchowo, nie usłyszawszy poprzednio i 
słowa niemieckiego w szkole Indowej — jedne 
natychmiast — inne po dwn lub trzech latach, 
tak dalece mogły postąpić, iżby zdolne były przyj
mować u tukę roligii z korzyścią w języku nie
mieckim ? Jeżeli teraz na domiar szkoła wdziera 
się, mącąc, w najgłębsze serca tajnie, jeżeli szkoła 
targ»- , » ~  -z iakń-.gn dziecko nauczyło się od 
matki, czyliż tern samem dziecko nie ostygnie ma 
religijnego życia ojczystego d.,mu? A teraz zapy
tam się pedagogów wszystkich, i tych, którzy się 
zajmują wychuwaniem dzieci, iak w tym razie 
działać może korzystnie wykład o komunii świę
tej, lub konlirmacy ? Wszak ten budować winien 
na nauce szkolnej, a więc gdy dziecko rozpocznie 
naukę komun:i , udzielaną po polsku, natenczas, 
po naigorzej przebytej nauce w języku sobie ob
cym, jeszcze na nowo zniewolone dziecko uczyć 
się od samego początku terminologii i katechizmu. 
— Ksiądz w zbyt krótkim ku temu pozostawio
nym mn czasie, me może przezwyciężyć nastrę
czających się tutaj trudności, przygotowanie to 
odbyć tylko może od biedy, powierzchownie — i 
takim to sposobem macie panowie, ponieważ pier
wsze wrażenia najwainiejszemi są dla przyszłego 
życia kierunku — jednego więcej chrześcianina 
z nazwiska tylko! Jeżeli rozważymy, że odtąd 
dziecko nawet nauczyć się nie ma pieśni ko
ścielnej w lęzyku ojczystym, to jeźli przyjdzie do 
kościoła, gdzie życie duchowe rodzinnym dźwię
kiem pleśni, kościelnej przemówić ma do serca, 
a razem z innymi zaśpiewać nie umie to zobo
jętnione stanie w kościele, niebawem uczuje tylko 
nudę w kościele, a z czasem obcemi mu będą 
kościół i religfa. — Atoli czy to dziać się będzie 
w myśl Jego Królewskiej Mości?

Bezwzględność takich to rozporządzeń w je
szcze jaskrawszem wszelako występuje świetle, 
skoro wzięto się do rozporządzeń podczas g jy  
przebywa na wygnaniu tej dyecezyi arcypasterz. 
Aieć rozporządzenie już samo przez się jest su- 
rowbm wtargnięciem w konstytucyjne prawo ko- 
śi icła, jakiego nam udziela art. 24 kunsfytucyi 
pod względem wykładu religii. Odsyłam panów 
do najnowszego wydania Konnego, tom II, str. 
474, gdzie jurysta ten, na którego pow ago’chę
tnie powołujecie się panowie, zaznacza wyraźnie: 
„żo rząd winien w używaniu swej koinpetencyi 
zawsze mieć na względzn wpływ, jaki pozosta
wiają prawo i konstytucya w rzeczach szLoły ka
tolickiej biskupom na naukę religii w szkołach 
publicznych, i na instalacye nauczycieli. “ Kwe- 
-tya tk wykładu religii jak najżywiej obchodzi 
Kościół. Kwestya to nietylko pedagogiczna, ale 
zarazem kościelna; jeżeli przeto kierownictwo nau
ki religii przyznane jest kościołowi, toć stanowi 
główną treść kierownictwa niechybnie kwestya 
rodków naukowych, a niemi język wykładowy 

i książki podręczne. Ksiądz' arcybiskup nauczy
cielom gimnazyalnyin dał miss to canonica w ję
zyku niemieckim dla uczniów Polaków tylko klas 
wyższych Ztąd wynika jasno, że dla’wykładu 
religii w szkołach ludowych nie dał nauczycielom 
„ facultas iloccndi“ czyli „missio canonica11 — a 
przecież Ronne orzeka, że państwo przyznaje 
kościołowi prawo udzielania nauczycielom „fa- 
cultas docendi", jak to nazywacie panowie, a 
„wwsio canonica“ jak my ją nazywamy.

Wprawiają więc sumienie nauczyciela w zatarg 
wielki z samym sobą. Ludzie, którzy już dosyć 
ciel pią pod tym systemem, i w różne przezeń 
popadają udręczenia, jeszcze dzięki tej kwestyi 
popadają w zv. irg z własnem sumieniem! Przy
pomnę pann m lustrowi to, co jego kolega we 
Węgrzecn p 'fisza, odpowiedział na wniosek 
zaprowadzi nia wvkł»du węgierskiego dla Niem
ców na Węgrzech, że: „kto tego wymaga, chyba 
opętanym jest przez szowinizm narodowy, i wy
maga więcej ni* państwo prawnie dać może “

To też wszystkie dzienniki niemieckie nazwały 
to żądanie nąjbrutalniejszą — nie inne było wy
rażenie — nąjbrutalniejszą obrazą świętych, reli
gijnych i narodowych praw i uczuć niemieckich.

J e ż e l i  teraz rozporządzenie rządowe nawet w 
szkole ludowej znosi polski wykład religii tym 
sposobem zupełnie, lub miejscami częściowo — 
nie jestże to więc najdotkliwszą obrazą narodo
wych praw i uczuć, a wszakże nie jesteśmy ko
lonistami na obcej ziem1 ale pierwotnymi kra
jowcami ziemi? Toć dosyć już często wyłuszeza- 
iiśmy panoro prawa nasze; nie będę już pytania 
wyjaśniał ze stanowiska znanego, by nie dać 
sposobności do stoczenia kwestyi na manowce, 
by nie zamglić dyskusyi. Podstawę prawną pra
wa narodów, traktatów, królewskich obietnic przy
pominać hędzieru zawsze, bezwarunkowo — ale 
nadto wskazujemy na religijną doniosłość tej 
kwestyi.

Pan minister zarzuca nam to nasze trzymanie 
się na uboczu, nasze dążności wyłączne. A czy
liż rozporządzenie takowe nie wybornie się na
daje ku temu, by otchłanie głębiej jeszcze roz- 
przepaścić pomiędzy narodowościami ? (Wielka 
prawda w centrum i u Polaków). Czyliż rozpo
rządzenie to nie stworzone, by tylko zaogniać 
nienawhie, by pohamować a zniweczyć wspólne 
działanie Niemców z Polakami, jak się to obja
wia teraz w W. Ks. Poznańskiem na wielu ob
szarach publicznego i materyalnego życia ? (Pra
wda). Wiem, że pan minister nie da się zastra
szyć wskazówkami na jakieś żywioły podziemne, 
grożące porządkowi chrześciańskiemu i państwo
wemu. Wszelako, kto ma uszy, słyszy głuchy 
łoskot zbliżającej się burzy, a migające błyska
wice tu i tam po krajach wróżą, że się wzdyma 
straszna nawałnica na widnokręgu państw i spo
łecznego porządku. — Chcecież tedy tamę najsil
niejszą, religijność, osłabiać w sercach dziecię
cych — czyliż wzmocnicie tamę przez naukę re
ligii w obcym języku ?

Pytam się panów: o co tu chodzi? Aliści je
dynie a wyłącznie o maluczkich, o których mó- 
w.ł Zbawiciel: „Dzieciom nie wzbraniajcie przy
stępu do runie". Chcecież ułatwić maluczkim 
przystęp do Zbawiciela przez trudy języka obce
go ? Czyliż lepie; się zakorzenia w obcyin języku 
dziecięca miłość do Boga, do bTźnich ? Torujeż 
»ię drogę do wiecznego zbawienia i szczęścia 
przez uczenie obcego języka? (Doskonale! brawo!).

Pytania te rozstrzygnąć ma pan m inister—od
powiedzialność tu wielkiej wagi, która w tej chwili 
przypada panu ministrowi. (Poruszenie.)

Chodzi cu może o dusz tysiące, którym grozi 
wprost niebezpieczeństwo, jeżeli tak ma być nau
czaną religia, i z całą słusznością powiedział mi 
Niemiec, rozważając to rozporządzenie, że ono go 
dotknęło boleśniej, niż gdy kozacy wlokli unitów 
do prawosławnej komunii, gdyż unici byli ludźmi 
dojrzałymi i do wyboru mieli świętokradztwo — 
czy męczeństwo. Tu zaś wlecze niewola szkolna 
dzieci na naukę religii, która zobojętnić je tylko 
może. która je z wła.nym, rodzicielskim poróżni 
dom em , która zapomnieć im każe o pacierzu 
matki, która je odsuwa od duchownego w kościele 
życia — a więc tein samem wręcz zagraża du- 
nzom a-i.c CRraa-ą } w centrum),

Panie ministrze ! Wybacz J0 ^ i‘ i r u p r m w e i .  
dla nas niezwykłej zaapeluję też pana niezwykłym 
sposobem, jeżeli w rzeczy lak dla nas uczuciowej 
i drogiej poruszę i w panu strunę drogą a uczu
ciową. Stoisz, panie ministrze, wraz z *nnymi 
przy sterze państwa u szczytu jego potęgi. Aliści 
i to państwo także miewało dni ponure. Gdybyś 
panie ministrze, był żył w dniach onych, gdyby 
naonczas zniewalano dziecię twe w wykładzie re
ligii, która odsłaniać ma prawdy odwieczne, wy
tyczne przez życie ku niebu, gdyby w wykładzie 
religii prawdy te zniewalano dziecię twe przyj
mować w języku niezrozumianym, nie zaś w słod
kich , jasnych dźwiękach, w których od matki 
nauczyło się czcić Boga, a kochać rodziców — to 
jakież uczucia, panie ministrze, miotałyby twoją 
piersią? (Poruszenie.)

Panie ministrze! Stąd bierz miarę uczuc. jakie 
w tej dobie wstrząsają duszą całej ludności pol
skiej, a może sercami chrześcian wszystkich i lu
dzi sprawiedliwych (Praw da! w centrum i u Po
laków). Cała ludność polska w wątpliwem ocze
kiwaniu w tej oto chwili duchowo stawa przed 
tobą. panie ministrze — uczyń, co naprawdę jest 
słusznem, naprawdę gednem męża stanu: Jednym 
zamachem przekreśl nieszczęsne rozporządzenia. 
( Ż y w o  oklaski w centrum i u Polaków).

lorespoMiM „Nom, Mo
W a r s z a w a  5 czerwca.

(1‘oerzeb Albedyńskiego. — Pani Albedyńska i pogłoski.— 
Nomioacya Hurki : A bazy. — Mowy cara na Chodyńakiem 

polu w dniu 2 czerwca).

Dzisiaj odbył się pogrzeb Albedyńskiego. Ciało 
powieziono do Carskiego Sioła. Prowadziło go 
dwóch aichirejów i wielu popów, oraz djakonów. 
Pompa była wielka, tak ze względu na repre- 
zentaeyę całego świata urzędowego, przedstawio
nego przez delegacye, jak i instytucyi rozmaitych 
pozostających pod zwierzchnictwem zmarłego. 
Eskorta wojskowa była iiczna, prócz kozaków bo
wiem i żandarmów przed trumną, szedł mięszany 
oddział jazdy za trumną, a za nim baterya arly- 
leryi. Ors.-ak wyruszywszy z zamku postępował 
ulicam i: Senatorską, Placem Teatralnym, Wierz
bową, Placem Saskim, Krakowskiem Przedmie
ściem, Zjazdem, przez most na Pragę, do dworca 
drogi żel. petersburskiej. Na całej tej przestrzeni 
ludu była obfitość — wszystko to jednak po przej
ściu orszaku i nasyceniu się jego widokiem znikało 
natychmiast. W każdym razie liczne to kupienie 
się na drodze pogrzebu mogło pouczyć moskali, 
że po za ciekawością prowadziło tłumy inne je
szcze uczucie, a mianowicie: chęć okazania, że 
się umie odróżniać Albedyńskich od Apuchtinow 
et consortes pomimo, że ci Albedyńscy, ani w 
czynie, ani w słowie niebyli niczem więcej dla 
nas, jak to w liście zeszłym naznaczyłem, jak 
tylko moskiewskimi urzędnikami.

Pani Albedyńska ,z domu Dołgorukow, ina być 
niesłychanie sgnębioną śmiercią męża. Zdawało 
się jej, że me umarł, skutkiem czego pogrzeb 
wyznaczony na poniedziałek na usilne jej żąda
nia wstrzymano i odłożono do dzisiaj. Pani Al
bedyńska jeździła do Petersburga w celu utrzy
mania męża przy władzy i kampania ta jej się

udała. Pojechała przedstawić swą córkę carowej 
i przy tej sposobności opowiedziała jej jak się 
rzeczy miały z zajściem Apuchtina. Garowa była 
zdziwioną i utrzymywała, że nic nie wie o po
liczku równie jak i car. Rzecz się więc oparła o 
cara. Wezwano Orżewskiego. Przyznał się do winy 
zatajenia przed carem prawdy. Car się z nim 
obszedł podobno wielce surowo, nie mógł sobie 
bowiem darować orderu i .manifestu do Apuchti
na, któremu też zaraz dał 1] miesięczny urlop. 
Wszystko się to stało na kilka dni przed koro- 
nacyą — przeto trudno było Albedyńskiego i lu
dzi z nim trzymających w Warszawie obsypywać 
łaskami, nie dano im przeto orderów (Butarlin 
i inni) mają być potem wynagrodzeni.

Wszystko to opowiadają sobie w kołach urzę
dowych i po za urzędowych. Prawdy w tern wie
le, czy jednak bezwzględnej?...

Jakkolwiekbądź pewnymi być możemy, że sy
stem zmianie nie ulegnie zwłaszcza wobec no- 
ininauyi, na miejsce opróżnione po Albedyńskiem, 
nominaeyi, którą wam wczoraj przyniósł telegram. 
Wediug jego treści H u r k o  ma zostać wodzem 
naczelnym w Królestwie konsystujących, A b a z a  
zaś naczelnikiem rządu cywilnego. Abaza należy 
do ludzi umiarkowanych i był w ininisteryum 
Melikowa. Może nowe rządy oszczędzą nam nie
co szykan binrokratycznycłi i wybuchów właści
wych diejatielom w guście „szirokoj natury4 Apu- 
entina ?!

Pewne wrażenie zrobiły tu w Warszawie mo
wy cara miane w dniu 2 bm. w czasie uczty na 
polu Chodyńskiem w Moswie do przedstawicieli 
gmin i marszałków szlachty. Przemowa do wło
ścian zamierzała głównie rozwiać pogłoski o po
dziale gruntów.

Go wywołało te od lat 20 niesłychane w u- 
stach carów przemówienia, te ostre zwrócenia się 
do ludu wiejskiego dotąd w słowach głaskanego 
a w czynie obdzieranego ludu, który wiecznie 
łudzono nadzieją obłowienia się kosztem szlachty — 
co wywołało zaś łagodny umizg do pozostającej 
w niełasce szlachty? Oto pytania, jakie się same 
przez się nasuwają. Kompetentni nawet przypu
szczają, iż nie co innego jak tylko pewien strach, 
który w carze zbudziły awantury uliczne w Pe
tersburgu. tak swobodnie robione przez tłuszczę 
podczas koronacyi. Charakter, który je  odznaczał, 
charakter nieprzyjażni pijanych tłumów ku wszy
stkiemu, co porządniej odziane o ile z jednej stro
ny świadczy, że policya przeciw „surdutowym11 
ciągle poburzała czerń, o tyle z drugiej jest do
wodem, że ruch nie był pozbawiony pierwiastku 
socyalistycznego — najenergiczniej bowiem nie
tylko kapeluszowych i powozowych ale i policyę 
bili, oraz iluminacyę niszczyh robotnicy fabry
czni.

Car widać spostrzegł, że to trochę niebezpie
czna zabawka wmawiać w masy ciemne, że 
one są tylko wiernemi, i nauczać je, że wszyscy 
którzy się do tłuszczy nie liczą, nie są takimi, 
kiedy wystąpił z omawianem wyżej odezwaniem 
się na polu Chodyńskiem. Czy to jednak pow
strzyma grożące iaie ludowego rucńu, czy też 
owszem mowa carska przyczyni się do zerwa
nie burzy, nic w tym względzie dziś mówić ani 
przewidywać nie należy.

r ~  i -----------------------
Kolej Stryj-Munkacz.

Zdaje s ię , że pomimo zapędu ministra Szapa- 
ry’ego do przywrócenia równowagi w budżecie 
węgierskim, nie będzie już ze strony Węgrów o- 
pozycyi przeciw budowie kolei S t r y j-M u n k a c z 
i chodzić tylko będzie o sposób jej wykonania, 
mianowicie, co do strony finansowej. \V artyku
le , zapowiadającym przywrócenie równowagi bu
dżetowej, donosi Pester-Lloyd, że prawdopodo
bnie jednym z przedmiotów odbywających się wła
śnie konferencyj ministeryalnych, będzie sprawa 
kolei Stryj-Munkacz. „Uważamy ją — pisze kie
rujący organ węgierski — ze wszystkich kolejo
wych połączeń Galieyi z Węgrami jako najlepszą 
i najodpowiedniejszą, przez co bynajmniej nie 
chcemy powiedzieć, że będzie ona takie zysko
wną , ponieważ zyskowne połączenie kolejowe 
Węgier z Galicyą w dzisiejszym stanie rzeczy, 
przy trudności i kosztowności budowy, a wzglę
dnej szczupłości ruchu przez Karpaty — jest w 
ogolą niemożliwe. Źe mimo to, takie połączenie 
obu krajów, aby przynajmniej w przyszłości po
dnieść ruch handlowy pomiędzy niem i, jest nie
zbędnie potrzebnem i nawet z pewnemi ofiarami 
dokonanem być musi samo się rozumie— i gdy
byśmy dzisiaj mieli przed sobą pod tym wzglę
dem tahudam rasam, bezwarunkowo głosowalibyś
my za budową kolei Stryj-Munkacz. Gdy jednak 
już dwie linie istnieją między Węgrami a Gali
cyą, które są wprawdzie mniej korzystne od linii 
Stryj-Munkacz, ale jednak są i już pożarły n.e- 
zliczone miliony, wzrastające co roku przez sub- 
wencyę rządową — to budowa trzeciej węgbr- 
sko-galieyjskiej linii, ze stanowiska obrotu jest 
niezaprzeezenie zbytkiem, któr«go pozwolić sobie 
byłoby nam tru d n o , pomimo istotnie ulepszone
go stanu naszego skarbu.

„Wszakże i tutaj stają znowu przed nami owe 
fatalne „względy strategiczne14, wobec których 
musimy zawsze ustąpić, naturalnie do pewnej 
granicy, i tylko wtedy, gdy widzimy, że ofiara 
od nas wymagana jest mniejszą od niebezpieczeń
stwa konfliktu, jakiby powstać musiał w razie sta
łego oporu przeciw życzeniom sler decydujących. 
Tak zdaje się być na szczęście — jeżeli to szczę
ściem nazwać można— ze sprawą kolei Munkacz- 
Stryj, której koszta o ile one obciążają Węgry, 
już według pierwotnego projektu nie są wyższe 
nad 8 do 9 milionów, i na kjUra hd maj$ być 
rozłożone. Wydatek wyższy o 2 do 3 milionów 
rocznie, byłby dla nas w obecnych stosunkach 
wcale nie drobnostką — j dlatego bardzo się pra- 
wdopodobnem wydaje, że Q ąd węgierski, g d y  
j u ż  r z e c z y  s a m e j  n i e  m ó g ł  u n i k n ą ć ,  
s z u k a ł  k o r z y s t n i e j s z y c h  s p o s o b ó w  
w y k o n a n i a  i m i a ł  j e  p o d o b n o  z n a le ź ć 4:

Jakie to są te „korzystniejsze sposoby wyko
nania44, tego organ węgierski nie powiada. Wi
docznie jednak presya owych strategicznych wzglę
dów jest bardzo silna, skoro P- Lloyd musiał 
użyć całego zapasu różnych „wszakże14 i „jednak
że1- aby się wycofać ze stanowiska dawniej w tej 
sprawie zajmowanego, i w końcu dojść do kon- 
kluzyi, że kolej budowaną będzie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  7 czerwca.

Dnia 5 b. m. odbyła się pod przewodnictwem 
cesarza w s p ó l n a k o n f e r e n c y a m i n i s t r ó w ,  
na której byli także hr. Taaffe, Dunajewski, br. 
Pino, Koloman Tisza, hr. Szapary i br. Kemeny. 
Następnie odbyła się w biurach ministerstwa spraw 
zagranicznych dłuższa wspólna konfereneya mini- 
steryalna pod p-ezydeneyą hr. Kalnoky’ego. Tisza 
wyjechał już do Pesztu. Alinister wspólnego skar
bu Szapary konferował z kilku finansistami i z p. 
Dunajewskim. Budżet wspólny zostanie’ dopiero 
po powrocie wspólnego ministra skarbu z Bośnii 
ułożony, ministerstwo wojny przygotowało już 
projektu de swych przedłożeń.

Jeden z dzienników wiedeńskich dowiaduje się 
„z wiarogodntgo źródła11, że według projektn mi
nistra wojny zatwierdzonego przez cesarza — nie 
odbędą się w tym roku zwykłe w i e l k i e  ma 
il e w i a p o l o w e ,  lecz, że koszta na te manę- 
wrą, potrzebne, użyte zostaną na przeDrowadze- 
nie reorganizacyi i podziału armii oraz utworzenie 
nowych kadrów. — W  ten sposób pragnie skarb 
wojskowy uniknąć nowego obciążania budżetu, 
czego się obawiano, jako skutku reorganizacyi— 
tak, że reorganmacya ta nastąpi zupełnie w ra
mach z środkami przez obecny budżet wskaza
nymi.

Czeski Pokrok wyraża życzenie, aby to, co w 
sprawie g a l i c y j s k i c h  k o l e i  p a ń s t w o 
w y c h  oświadczył hr. Potocki lwowskiej Radzie 
miejskiej, taaże i dla Pragi uzyskać można.

Według doniesienia Pressy, miały powstać w 
łonie niemiecko-czeskich wyborców znaczne ró
żnice zdań co do kandydatur na sejm czeski.

Według obiegającej w Pradze pogłoski, rząd 
rokuje z hr. Karolem S c h ó n b o r n e m  o powie
rzenie mu urzędu marszałka krajowbgo.

Poniżej podajemy treść k o ś c i e I n o-p ol i ty c z- 
u e g o przedłożenia w Sejmie pruskim. W jakim 
stosunku pozostaje projekt rządowy do kuryi 
rzymskiej, o tern rozchodzą się najsprzeczniejsze 
pogłoski. Według jednych jest to czysty tryumf 
kuryi, która nic ze swej strony nie dając, otrzy
muje zaspokojenie wielkiej części swoich żądań, 
Według innych, układy z Rzymem trwają ciągle, 
a nawet donoszą, że kardynał Jacobiui ma ró
wnocześnie z ks. Bismarkiem przybyć na kura- 
cyę do Kissingen.

P r o j e k t  u s t a w y  z m i e n i a j ą c e j  m a j o 
we  u s t a w o d a w s t w o  k o ś c i e l n o - p o l i -  
t y c z n e  zawarty jest w sześciu artykułach. Arty
kuł I znosi obowiązek wyższych władz ducho
wnych do zawiadamiania o kandydatach na urząd 
duchowny, oraz prawo zastrzeżenia ze strony 
państwa: 1) co do obsadzenia urzędów duszpaster
skich, z których obecnie te urzędy piastujący mogą 
być natychmiast odwoływani, oraz 2) co do zarzą
dzenia zastępstwa lub pomocniczej smźby przy 
duchownym urzędzie. Artykuł II  wyjmuje z pod 
tego przepisu zawiadowców, prowizorów, admi
nistratorów etc. Artykuł III znosi trybunał kró
lewski dla spraw kościelnych do rozstrzygania 
na odwołanie się przeciw zastrzeżeniom państwa
1)  p r r s j  i o m i - i M y i  dua-.fc  2 )  n a u c z y c i e l i
lub przestrze&aczy karności przy zakładach ko
ścielnych, służących do kształcenia duchownych, 
oraz 3) przy wykonywaniu biskupich praw i za
rządzeń w osieroconych katolickich biskupstwach. 
Artykuł IV znosi § 16 ustawy z 16 maja 1873 
i ogranicza zastrzeżenie państwa do wypadków, 
jeśli kandydat duchowny z obywatelskich lub pań
stwowych względów, zwłaszcza z braku przepisa
nego prawem naukowego wykształcenia praw nie 
posiada. Protest ma być motywowany, a rekurs 
w ciągu dni 30 idzie wprost do ministra oświaty 
i wyznań.

Motywa projektu ustawy są bardzo obszerne. 
Mamy przed sobą główny ustęp. Nowela jest 
prawodawczem sformułowaniem noty rządu pru
skiego z 5 maja b. r. do W atykanu. Rząd pań
stw a, doprowadził do uregulowania zarządu 
dyecezalnego w największej części biskupstw, 
i siara się doprowadzić ao obsadzenia napo- 
wrót osieroconych parafij, ażeby gminom przy
wrócić dostateczną służbę duszpasterską. No
wele z 14 lipca 1880 i ?1 maja 1882 przynio
sły pewne ulgi. Ale radykalną pomoc przywró
cić może tylko uregulowanie obowiązku zawiada
miania o kandydatach i pnw a rządu do protestu. 
Już projekt ze stycznia, ograniczający współu
dział państwa przy obsadzaniu urzędów do pe
wnej miary, oraz ograniczenia kompetencyi try
bunału państwa dia spraw kościelnych miały te
mu zaradzić, lecz Sejun odrzucił projekt. Dzisiej
sza nowela opiera się na korespondencyi podjętej 
między królem a papieżem i na zasadach rozwi
niętych w nocie z 6 maja b. r. Przytein uwzglę
dnia uwagi i myśli, które w roku przeszłym i 
na początku bieżącego przy kościelno-politycznyuii 
obradach w Sejmie poruszone zostały. Chodzi 
tu o nowe ukształtowanie prawa protestu państwa 
oraz aby m o ż n a  b y ł o  z a n i e c h a ć  w y j ę c i a  
z p o d  o g ó l n e j  usta'w _y p e w n y c h  d y 
s t r y k t ó w ,  z w ł a s z c z a  t y c h ,  w k t ó r y c h  
p a n u j e  j ę z y k  p o l s k i .  Rząd miał dwie dro
gi, zrobić co się da bez oglądania się na kuryę, 
lub czekać porozumienia się z kuryą. Rząd wy
brał pierwszą drogę.

Drogą telegraficzną otrzymaliśmy wczoraj stre
szczenie artykułu urzędowego Joum . de St. Pe
ter sb., który powiada, „że ukazy carskie wydane 
z powodu koronacyi są p r o g r a m e m  p ł o d n e j  
w s k u t k i  p r a w o d a w c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  
w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n a c h  ż y c i a  spo- 
ł e c z n e g o ,  a zarazem dowodem, iż rząd zamie
rza trzymać się polityki pokojowej. Ukazy doty
czące raskolników (odszczepieńców), wynagradza
nie obywateli, przemówienia cara do wójtów 
gmin. oraz do reprezentantów szlachty są ozna
kami poLtyki dbałej o najtrwalszą łą izność mię
dzy poddanymi i mouarchą, łączności płynącej 
z miłości i wdzięczności, jakoteż dowodem sta
nowczego postanowienia przestrzegania ścisłej 
sprawiedliwości względem wszystkich i niedopu
szczania, aby ludność była w błąd wprowadzana 
przez podstępne obietnice, aby jeden stan był 
podżegany przeciw drugiemu. Tylko silny rząd 
i tylko monarcha przejęty poczuciem swojej po
tęgi, opartej na miłości i zaufaniu poddanych, 
może przystępować tak otwarcie do rozwiązania 
najważniejszych zadań socyaluych.14

i-----------------------------------------------   -   ,

Mimo tego zachwytu urzędowego organu nie 
cieszą się w Rosyi z postawionego przez cara
programu „płodnej w skutki prawodawczej dzia
łalności w t wszystkich dziedzinach życia narodo
wego44, szczególniej niezadowoleni będą liberali, 
którzy przemówili do cara przez usta moskiew
skiego burmistrza (gołowy). Mosk. Listok i pól- 
urzędowy Kijewlanin  z 3 bm. potwierdza wiado
mość o dymisyi prof. C z y c z e r y n a  i wyjeżdzie 
tegoż do dóbr swoich w gub. tambowskiej. Ró
wnież energiczne zapewnienia cara, że nie dopu
ści , „aby ludność była w błąd wprowaozauą 
przez podstępne obietnice i aby jeden stan był 
podżegany przeciw drugiemu", nic w/warły po
żądanego wpij wu. Dowiadujemy się 'loowijm z 
Russkiego K ur jera  o r o z r u c h a c h  c h ł o p 
s k i c h  w p o w i e c i e  B o b r o w  w g u b .  wo-
r o u e ż s k i c j .  Naprzód powstali mieszkańcy Śło 
body buturlinowskiej, wsi liczącej 25 tysięcy mie
szkańców przeciw swemu panu hr. Butnrlinowi, 
który nie chciał rozdzielić posiadanej przez siebie 
ziemi między chłopów. Oficyalistów i służbę roz
pędzono, poraniono lub Dozabijano; sam hrabia 
z rodziną uciekł do miasta Woroneża, zkąu do- 
słano żandarmów z urzędnikiem policyjnym.

Chłopi jednak rozbroili żandarmów, wsadzili 
ich ao kozy a urzędnika policyjnego ciężko po
bili. Następnie udał się sam gubernator z bata
lionem wojska. Siła ta jednak okazała się niedo
stateczną, gayż powstały sąsiednie wsie przeciw 
szlachcie, właścicielom większych pos.adłości, któ
rych większą część lud pozamykał. Gubernator 
telegrafował do ministra spraw wewnętrznych 
Tołstoja o instrukeye, jak ina sobie postąpić. 
Fakta te ogłoszone w Russkim Kurjerze spra
wiły w Moskwie wielkie wrażenie.

Niespodziewany rezultat wynikł z ustępu ma
nifestu koronacyjnego, obiecującego przebaczenie 
osobom pociągniętym do odpowiedzialności za 
przestępstwa i wykroczenia, a z pobytu niewia
domym. lub ukrywającym się przed sądowem ści
ganiem. Dzienniki petersburskie donoszą, że na
zajutrz po ogłoszeniu manifestu s ę d z i o w i e  
p o k o j u  w P e t e r s b u r g u  b y l i  o b l ę ż e n i  
p r z e z  o s o b y  d o  t e j  k a t e g o r y i  n e l e ż ą -  
c e. Najriekawszem jest to, że wszystkie te oso
by, których przez całe lata nolicya odszukać nie 
mogła, mieszkały sobie i mieszkają najspokojniej 
w Petersburgu. Teraz nareszcie tożsamość ich zo
stanie udowodnioną.

Z P a r y ż a  donoszą o kolizyach w łonie gabi
netu. Zaangażowanie się w nową wschodnią ak- 
cyę zaczyna umiarkowanych razić. Rep. franc. 
przestrzega gabinet Ferrego przed tworząi ą się 
koalicyą tych. dla których rząd nie idzie dość 
szybko naprzód i tych, dla których rząd brnie 
w awanturę. Zaś Jour. d. Deb. broni ugody 
Bourre’ego z Cninami. którą minister spraw za
granicznych potępił. Słowem rainisteryalna więk
szość złożona z umiarkowanej lewicy union de 
mocratigue i oportunistów czvli gambettystów 
union npubUcaine zaczyna się rozłazić. Ze 
wschodu musiały nadejść niepokoiąee wieści, gdyż 
na wezwanie ministra marynarki odbyła się rada 
gabinetu. Zdaje się, że Chiny rozpoczęły już 
wojnę nieoficyalną, rzucając zL&czne siły do Ton 
kingu pod pozorem „czarnych band14

Manifestacya wyprawiona pizez W ł o c h ó w  
w L o n d y n i e  na c z e ś ć  G a r i b a l d e g o w  
domu przyjaciela ludów uciemiężonych ks. Su  
t h  e r  l a n d ,  który poinagat Ga-ibaldemu w je
go wyprawie sycylijskiej, a w r. 1864 ugaszezsł n 
siebie Garibaldego w Londynie, dała sposobność 
G l a d s t o n o w i  do wyDowiedzęnia mowy peł- 
nej wyrazów osobistej i narodowej sympatyi dla 
Italii.

Jakiś r u m u ń s k i  mąż stanu miał foztuowę 
z wiedeńskim korespondentem jednego z zagra
nicznych pism. Mówił o zbrojeń.ach Rutnunii i 
konieczności podniesienia siły zbrojnej państwa, 
na wypadek nieuniknionej kolizyi Rosyi i Au- 
stryi. Chodzi tu nie lylko o obronę całości tery- 
toryum, nie o jiodniesienie wartości sojuszu Ru
munii dla sąsiadów. Dalej mówił o konieczności 
przyjaźni z Austryą _o której każdy człowiek w 
Rumunii wie doskonale.14

K r o n i k a .

A r a k ó w , 7 czerwca.

VI sprawie pomnika Mickiewicza, krakowski ko
respondent Gazety Polskiej pisze o projekcie umie
szczenia pomnika przed nowo budującym się graa 
chem uuiw rsytetu, pomiędzy tylną ściauą biblioteki, 
» takaż colleq,um minus — co następuje:

„Dowstało wielkie oburzenie m. ten niefortuouy 
pomysł; humorystyczne pismo tutejsze wiele pozwo
liło sooie z tego powodu sarkastycznych uwag i ry
sunków ; zdawało się , że projektodawca ustąpił, aż 
oto na ostatniem posiedzeniu występuje na nowo, 
a to tern energiczniej, że pozyskał sobie p. Estrei
chera, p. Łepkowskiego i p. Przeździeckiego (z War
szawy). Że panowie ci idą za zdaniem Rzewuskiego, 
jest to rzecz nąjlogiczniejsza. Zacny bibliotekarz, za
miłowany w swych książkach i bibliotece, radby jej 
przysporzyć jaką ozaobę. P. Łepkowski niedaleko 
bardzo mieszka, tam ma swój domek, więc przy„ 
jemnieby mu było mieć p ękną perspektywę, % po
mnikiem Mickiewicza — co zaś powie p. Łepsow- 
ski, powtarza jak echo i do Warszawy śle p. Prze- 
ździecki, co także jest rzeczą logiczną, bo ci pano
wie jako zajmujący się tą samą nauką wzajemu e się 
wspierają i protegują, p in  Bz 'Vû ki rzucił się na
wet na taką śmiałą agifotorską myśl że kazał zrô  
bić akwarelę przedstawiającą z jednej strony nowy 
przyszły uniwersytet, z drugiej szare, jednostajne, 
nawet szpetne, bez żadnych szlachetnych linjj archi
tektonicznych, raury Collegium m inus, wystawił to 
w oknie księgarni Friedleina, oomieszezonej przy 
Rynku i podpisał „Plac Miekiewicza w Krakowie." 
Mogę jednak czytelników najsumienniej zapewnić, że 
oprócz tych panów, cała opinia tutejsza jest prze
ciwno tej myśli, a to s tego powodu, ie ściany 
Collegium minus, nietylko ie nit są piękne, ale są 
szpetne _  p a ła c y k  sam aiewierk',' więc jakże tu 
można stawiać pomnik dla największego poety ?

l  ak w ięc sprawa pomnika poszła znów w odwiokę, 
z czybi winy? A czasby było raz przecież zrea
lizować tę piękną myśl, bo, jak sekretarz komitetu
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p Muczkowski na posiedzeniu oświadczył, fundusze 
wynoszą 94.000 złr.

Z 8ądu Ogólne narzekania na powolność sądu 
tutejszego w załatwianiu spraw nie pozostały bez 
skutkn. Jak się bowiem dowiadujemy, liczba pisarzy 
w sądzie delegowanym miejskim i krajowym z pole
cenia prezydenta Darguna zwiększoną została o 14 
osób. Spodziewać się należy, że za tera ulepszeniem 
pójdą i inne.

P. Podwyszyński, b. kierownik teatrn poznać 
skiego, a w ostatmch czasach artysta sceny krakow
skiej, objął reżyseryę teatru „Nowy świat“ w War
szawie, dokąd udał się przed paru dniami. Znowu 
więc luka w subweucyonowanym przez kraj teatrze 
krakowskim I

Plantacye pod Zanikiem. Jeszcze raz zmuszeni 
jesteśmy powrócić do plantacyj rozciągających się 
w stronie Zamku. Czynimy to z powodu ukazują
cych się w oknach iryminału św. Michała aresztan- 
tów i aresztantek, którzy nieraz w kostiumach wszel
ką przyzwoitość obrażających, najnieprzyzwoitszemi 
gestami obrażają osoby spacerujące po plantacyach 
Należałoby to usunąć.

W Sukiennicach zaprowadzoną zostanie wkrótce 
dla publicznego użytku waga do ważenia wiktuałów 
sprzedawanych na targu miejskim. Będzie to pra-  ̂
wdziwa dogodność dla naszych gospodyń, które nie
raz zmuszone były brać ze sobą wagę z domu.

W ogrodzie strzeleckim urządza tnteisze Towa
rzystwo muzyczne jntre wieczór muzykalny z nastę
pującym programem: Żeleńskiego Uwertura (orkie
stra pod kiernniiem kompozytora); Beethovena „Nie
biosa głoszą", Kuckena „Pieśń wieczorna", Mendel- 
sohna „Pieśń myśliwych" -  (chór/); Yerdłego 
Fantazya z „Aidy" (orkiestra) ; Fantazya koncerto
wa (wykona na waltorni p. Czapek), Mozarta „Uwiel
bienie sztuki", Moniuszki-Żeleńskiego krakowiak — 
Kremsera Serenada ( chóry), Rossiniego Uwertura 
z „Telia", Gounoda Fantazya z „Fausta" (orkiestra), 
solo na waltornię, Abta „Noc majowa", Moniuszki 
5 chórów z „Witolraudy" z tow. orkiestry. Początek 
o godzinie 6.

Odsiecz wiedeAeka. Zaczynają się pojawiać ntwo- 
ry muzyczne, sławiące jubileusz odsieczy wiedeńskiej. 
Między innemi dyrektor tutejszej orkiestry miejskiej 
p. Adam Wroński napisał poloneza na orkiestrę — 
którego wydaniem zajmuje się księgarnia p. Krzyża
nowskiego.

Konkurs W celn obsadzenia dwóch posad apli
kantów z rocznem adjmuin złr. 300 przy krajowem 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich w Krakowie 
rozpisał Wydział krajowy konkurs z ograniczeniem 
terminu podania do dnia 31 lipca b. r. O posady 
te nbrgaó się mogą tylko uczniowie uniwersytetu 
Jagiellońskiego oddający się studyom historycznym 
lub historyezno-prawnKzym.

t  Teodora z Kosteckich Bartynowska wdowa 
po śp. radcy nadwornym, kuratorze i rektorze Umw. 
Jagieł., nr. w r. 1808, zmarła w dniu 6 bm.

Ślub. Wczoraj wieczór pobłogosławiony został 
w kościele 00. Kapucynów związek małżeński za
warty między p. Tomaszem Słomskim, inżynierem 
w Przemyślu a panną Kazimierą Heniszówną, cór
ką A. z Ro«enfeldów Heniszowej.

Germanizacya. Niektóre instytucye finansowe w 
Gulieyi czuią dziwną słabość do niemieckiego języ
ka. Przed paru dniami podaliśmy zwyczaje, prakty
kowane w jednem z Towarzystw zaliczkowych w 
Tarnowie, dziś znowu przychodzi nam zapisać w 
rzędzie germanizacyjnych próbek stowarzyszenie za
liczkowe i kredytowe w Tarnopolu. Torschuss- dt 
Creditverein in  Tarnopol Registrirte Genosscn- 
schafł m it bcschrdnkter Haft. Taki napis znajdu
jemy na kopercie tego stowarzyszenia. Dziwne — 
bardzo dziwne!

Ola gości kąpielowych. Począwszy od dnia 10 
b. m. aż do 30 września kursować będą w czasie 
sezonu kąpielowego na kolei Karola Ludwika i kolei 
TarnówDko-Leluchowskiej osobowe, wprost idące w o 

z y  w ten sposób: iż między Krakowem a Orłowem 
pociągom kolei Karola Ludwika Nr 3 i 4, względnie 
pociągom kolei Tarnowsko Lelnchowekie' Nr 1 i 
po jednym wozie I i II klasy i po jednym III kl. 
dodawanem będzie — zaś między Lwowem a Orło 
wem do pociągów pospieszni, oh kolei Karola Ludwi
ka Nr 1 i 2 względnie do pociągów kolei Tarnow- 
ako-Leluchowskiej Nr 5 i 6 po jednym wozie I i 
II klasy. Podróżni więc na stacyi w Tarnowie przy 
wspomnianych pociągach podczas kąpielowego sezo
nu nie potrzebują się przesiadać.

Z Leoben. Słuchacze tutejszej akademii górniczej 
udają się w dniu 16 b. m. na wycieczkę naukową 
górniczą pod przewodnictwem prof. F. Roehelta i 
nadradcy górniczego v. Hanera. Program wycieczki, 
która trwaó będzie 22 dni, obejmuje: Węgry, Gali- 
oyę, Sziąsk i Morawę. Po zwiedzeniu Pesztu, Sal- 
go Taryan, Szemnitz, przybędą turyści w d. 26 b. 
m. do Krakowa, następnie zwiedzą kopalnie wieli
ckie. Młodzież wasza podejmie zapewne gościnnie ua- 
szych turystów, tem więcej, że przybędzie kilku Po
laków i Czechów.

Z Paryża. Około 15-go czetwca w pizejeżdzie 
z Pau zawitać ma do Paryża J. I. Kraszewski. — 
Tutejsza kolonia polska przyg- towuje mu owacyę — 
w której weźmie udział także dziennikarstwo francu
skie. W illustracyaeh miejscowych Andriolli pomieści 
portret nestora naszych powieściopisarzy a p. Chod
kiewicz skreśli jego życiorys. O przebiegu owacyi 
doniosę.

Śmierć przemytników. W tych dniach pod San
domierzem zdarzył 8’ę bardzo tragiczny wypadek, 
którego oflerą padło dwóch izraelitów galicyjskich 
trudniących się kontrabandą. Nocy tej, pomienieni 
żydzi podpłynęli pod Sandomierz małą krypą, w celu 
oddania kontrabandzistem ładnnku osowity zagra 
nicznej. Że jednak brzeg Wisły wyjątkowo silnu 
przez straż graniczną był obsadzony i komunikacja 
skutkiem tego była utrudniona, żydzi z krypą pod
płynęli pod kępę gęsto wikliną zarośniętą, w zamia
rze doczekania przyjażniejszej chwili. Wkrótce usnęli 
na krypie, a w tym stanie zeszli ich strażnicy. Prze 

. budzeni, gwałtownie rzucili się do rozpaczliwej walsi. 
J Wen z nich straciwszy równowagę wpadł w nurty 
Wisły i gdy ratując się. chwytał za burty Krypy, 
[ rzez strażnika, obawiającego się przewrócenia tejże, 
uderzony silnie w głowę kolbą karabinu, zanurza się 
i tonie. Drugi po bezowocnym oporze, strzałem Ka
rabinu został zabity na miejscu. Ofiary niebezpiscz- 
nego procederu byli to ludzie liczną obarczeni ro
dziną.

GłOS sumienia, w jednem z pism warszawskich 
czytamy:

„Przed 20 laty p. X zmuszony opuścić kraj na 
długo, sprzedał majątek ziemski p Y, krewnemu 
iwemu, za sumę 40.000 rs. Nabywca nie miał w da
nej chwHj więcej gotowki, jak 10 000 rs., te więc 
wypłacił,, ; A z reszty szacunku został pokwitowany

aktem notaryalnym. Pan X w zamian otrzymał kon- 
trrewers na 30.000 rubli, który jednak został skra
dziony czy też zagubiony, dość, iż X nie miał w rę
kach żadnego dowodn i gdy po kilku latach zgłosił 
się do p. Y o zwrot kapitału, dłużnik odpisał la- 
Konicznie, iż rachunki między nimi mogą być ukoń
czone, jeżeli wiadomy dokument zostanie odesłany. 
Pan X nie mogąc przyjechać do krajn, a nie przy
puszczając, aby krewniak chciał go oszukać, pisze 
drugi raz, przyznając się, iż kontrrewers zagubił, dla 
wszelkiego jednak upewnienia p. Y przysyła mu for
malne pokwitowanie z odbioru całej sumy.

Od tej chwili p Y. już nic nie odpisywał i kil
kanaście listów wierzyciela pozostawił bez odpowie
dzi. Pośredniczyły w tej sprawie rozmaite osoby — 
przed temi jednak p. Y usprawiedliwiał się aktem 
notaryalnym i ostatecznem pokwitowaniem prywatnem. 
Łatwowierny p. X nie mógł prawnie pretensyi swo
jej dochodzić, a niebawem życia dokonał, pozosta
wiając żonę i dwóch synów we Francyi.

Młodzi X wiedząc o sprawie ojca, próbowali kil
kakrotnie odwołać się do jego sumienia, wszystko 
jednak naprożno. Nareszcie Y w tych czasach umie
ra i zostawia testament, w którym przyznając się 
do przywłaszczenia 30.000 rs., zaklina dzieci do 
zwrotu te; sumy z procentem 5 za iat 20, czyli ra
zem 60.000 rs. Głos sumienia bywa niekiedy po
tężnym.

Z literatury. Utwory p. F. Świderskiego, humo
rysty, znanego pod pseudonimem „Ei Bociana", je
dnego ze współpracowników Kolcow warszawskich, 
za :zną wkrótoe wychodzić zeszytami w drukarni W. 
Kohna w Częstochowie. Czysty dochód z wydawni
ctwa ma być wręczony autorowi. „Ex Bocian" jest 
bodaj czy nie ostatuim przedstawicielem dowcipu 
w staroszlacheck m zakroju

Wśród butnych junkrow- Berlin, stolica germań
skiego militaryzmu, jest miastem pomników, wznie
sionych czy to na pamiątkę wojennych zdobyczy — 
czy też na cześć ludzi, wsławionych wojennemi czy
nami. Wśród tego szwadronu posągów, postawą i w y- 
lazem twarzy przypominających butnych junkrów, 
lub pruskich ma 'orów. dziwnie odbijają odsłonięte 
w tych dniach dwa marmurowe posągi ludzi, których 
zdobycze ani jednej kropli krwi nie kosztowały — 
Aleksandra i Wilhelma Humboldtów, jednego-słyn
nego uaturalisty, drugiego — uczonego męża stanu i 
archeologa. Odsłonięcie posągów odbyło się z wiel
ką uroczystością, w obeoności całej cesarskiej ro
dziny i wszystkich będących w Berlinie przedstawi
cieli obcych mocarstw.

Smutne objawy. Jeden z dzienników peszteńskich 
opisuje trag.czny wypadek, jaki miał miejsce w je
dnem z miast węgierskich. Sześciu młodych ludzi — 
z którycn najstarszy nie mial jeszcze 18 lat, zobo
wiązali się wzajemnie odkładać do wspólnej kasy 
pieniądze, które im po zaspokojeniu niezbędnych po
trzeb pozostaną i uzbierany w ten sposób kapitalik 
poświęcić na wspólną hulankę. Na nieszczęście za
pomnieli niebawem o „niezbędnych potrzebach" i 
hulanka pochłonęła fundusze, które miały służyć na 
codzienne utrzymanie. Po wesołych dniach nastąpiły 
dnie smutne, wreszcie głód i rozpacz. Postanowili 
więc umrzeć. W tym celu udali się z rewolwerem 
do lasku, szukając odpowiedniego miejsca na speł
nienie powziętego zamiaru. Gdy już je znaleźli, 17- 
letni rysownik Franciszek Rumbauer, pierwszy pe
wną lękę schwycił rewolwer —  i wkrótce padł za
krwawiony na ziemię. Na ten widok czterech z je
go towarzyszy straciło odwagę i — zaniechali my
śli samobójstwa. Pozostał tylko 16-letui Józ^f Lisz
kę, który podniósłszy zakrwawiony rewolwer z ziemi, 
wpakował sobie kulę w pierś. Tak się zakończyły 
„pohulanki".

Dekorowana kobiota. Przed dwoma miesiącami 
młoazi małżonkowie Sturzeneggerowie ze Szwajcaryi, 
odbywając pudróż poślubną po Włoszech, napadnięci 
zostali w wagonie niedaleko Genuy przez opryszka, 
przyczem młoda Szwajcarka nietylko sam a broniła 
się mężnie, ale ze skuteczną pomocą pospieszyła tak
że swemu mężowi. Rząd włoski w uznaniu męztwa 
przesłał w tych dniach pani Sturzenegger medal 
złoty.

Baloniki morskie. Zamiast butelek sygnałowych 
wchodzą teraz w użycie podczas katastrof morskich 
baloniki gumelastyczne, mające 30 cali w średnicy 
a 7 funtów wagi, które bardzo mało zanurzają cię 
w wódz; i z daleka jnż mogą być dostrzegane na 
powierzchni morza. Były wypadki, iż baloniki takie, 
zawierające w swem wnętrzu ostatnie biuletyny za
grożonych katastrofą żeglarzy, w ciągu pięciu, dni u- 
uoszoue były wiatrem na odległość przeszło 200 mil 
morskich.

Napoleon IV przed sadem, w Turynie stawał 
przed sądem niejaki Luig. Rossano, rozbójnik, oskar
żony o napaści zbrojne na prywatne domy i o ra 
bunek na drodze publicznej. Zapytany o nazwisko, 
odpowiedział, iż jest Napoleonem 1Y, o którego 
śmierci w krainie Zulusów fałszywie doniosły dzien
niki, i który przybył do Włoch szukać stosunków, 
by z ich pomocą odzyskać tron Francyi. Zuch ten 
został skazany na 21 lat ciężkich robót.

Awantura W Genui. W Genui z powodu procesyi 
Bożego Ciała, wybuchła zacięta walka uliczna po
między katolikami i wolnomyślicielami. Prefekt miasta 
otrzymał był podanie podpisane przez trzydzieści ty
sięcy katolików o pozwolenia odprawienia procesyi 
na ulicy — odmówił jednak, co spowodowało silne 
wrzenie wśród znacznej liczby mieszkańców. W cza
sie nabożeństwa Bożego Ciała, domagano się na placu 
św. Wawrzyńca, aby procesya z wewnątrz kościoła, 
wyszła na ulicę. Żądania te i w samej świątyni zna
lazły echo : wreszcie jeden z zapaleńców wyrwał z 
rąk duchownego krzyż i wyszedł na ulicę, pociąga
jąc za sobą wielu uczestników nabożeństwa, których 
ukazan e się było sygnałem do gwizdań, krzyków 
i obelg ze strony tłumnie także zebranej partyi wol
nomyślicieli. Zjawienie się policyi uspokoiło nieco 
burdę, ale gdy katolicy zaintonowali pieśń: „Pange 
lingua", wolnomyśliciele odpowiedzieli hymnem Ga- 
ribaldego. Komisarz policyi polecił swoim podko
mendnym, by uczestników procesyi wprowadzili prze
mocą do kościoła, lecz rozjątrzony lud rzucił się na 
policyantćw i rozpoozęła się krwawa walka, której 
przybycie wojska koniec położyło.

Chemia U pszczół. Wiadomo, że miód podbiera 
ny z ułów po wielu nawet latach nie psuje się, gdy 
tymczasem oczyszczony gotowaniem i odszumowa- 
niem miód aptekarski bardzo prędko przechodzi w fer- 
mentacyą. Trzeba więc przyjąć, że w miodzie natu
ralnym zawarty jest pierwiastek zabezpieczający go 
trwale od psucia się, który niknie po przegotowaniu 
naturalnego produktu. Pierwiastek ten musi być 
płynnym i tej samej natury, co kwas octowy, któ
rym się posługujemy przy konserwowaniu owoców; 
skądżeby jednak pszczoły brały ocetj? Otóż mają one 
do dyspozycji inny pokrewny temu kyas, który gdy

by był tańszy, mógłby doskonale zastąpić ocet w go
spodarstwie domowem. Kwas ten znajduje się w kol
ca- h pokrzywy, znają go mrówki i pszczoły — jest 
to kwas mrówczany. Jeżeli pszczoła lub osa zapuści 
żądło w ciało, to pozostawia na niem kropelkę wo
dnistą, która dostawszy się do ranki wywołuje za
palenie chwilowe. Jest to właśnie kwas mrówczany. 
Sądzono dotąd, że zawarty w żądle pszczoły jad 
®łuży jej tylko za oręż przeciwko nieprzyjaciołom, 
dziś jednak wiemy napewno, że przeznaczeniem jego 
Jest zachowywać miód od gnicia i fermentowania. 
To nam tłumaczy, dlaczego miód naturalny po wie
lu latach nie rozkłada się i utrzymuje w plastrze.

Kwiaty w Paryżu. Płeć piękna Nowego Babi
lonu ponad wszystkie wystawy przekłada ogrodni
cze, których obecnie w Paryżu i jego okolicach jest 
aż siedm. Zresztą Paryż znany jest z zamiłowania 
w kn iataoh teraz jednak stały się one niezbędnym 
przedmiotem mody. Na balach i oficjalnych przyję
ciach, suknie pań strojne są kw.atami naturalnemi, 
w salonach i na schadzka jh potworzono z uich zu
pełne ogrody, a mężczyzna łatwiej zapomni o czer
wonej wstążeczce — o którą francuzi tak dbają — 
aniżeli o gardenii lub fiołku do butonierki Z bu
kietem nikt się nie rozstaje, wychodząc na ulicę, ł  
kasztany, bzy i róże rozkwitły już po ogrodach, bul
warach, cały więc Paryż wygląda obecnie niby kró- 
lertwo Flory.

Spraw y sądowe.

W dn>u 2-5 b m. odbędzie się rozprawa ostatecz
n i przed trybunałem sądu przysięgłych przeciw mor
dercom Antoniego Słowika zgładzonego w dniu 4 
grudnia 1882 w gmachu kasy Oszczędności.

Na ławie oskarżonych zasiędą Aleksander Wasi
lewski, rodem ze Sleszny w guberni. warszawskiej, 
44 lat liczący i Roman Kazimierz 2go im. Ozarnom- 
ski, zwany Antonim Dobrzańskim . Antonim Lipiń
skim, Rapackim, Gintowem i Szymanowskim rodem 
z Bałty guberuii kamienieckiej, lat 26 liczący, reli- 
gli prawosławnej; pierwszy oskarżonym jest jako 
bezpośredni sprawca morderstwa rozbójniczego, drugi 
obwiniony o współwinę w tejże zbrodni.

Obaj oskarżeni będą się mmli usprawiedliwić ró
wnież z zbrodni częścią dokonanego, częścią usiło- 
wanego rozbojn w Pleszowie w kaplicy cmentarnej 
w dniu 24 listopada 1882 r.

Roman Kazimierz 2ga imion Czarnomski miał się 
również dopuścić 6 znaczniejszych kradzieży, a Piotr 
Wasilewski jednej mniejszej kradzieży.

Śledztwo w sprawie tej prowadził z możliwym 
pośpiechem p. adjunkt Polityńskf — jabc oskarży
ciel publiczny występować będzie sam p.okurator p. 
Brazon.

Nader obszerne i wyczerpujące oskarżenie obej
muje 22 arkuszy pisma.

Wstęp na salę rozpraw będz>e za biletami, o któ
re się postarać należy w biurze prezydyainera sądu 
karnego.
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Wiadomości urzędowe. Sąd wyższy w Krakowie miano 
wał p. K a r o l a  M i i l l e  r -ił oj  s ł a w s k i e g o  auskul- 
tantem dla swego okręgu.

Repertoar teatralny.
C z w a r t e k  7 czerwca. „Pozytywni" komedya 

Narzymskiego. Siódmy występ B. Leszczyńskiego.
Sc b o t a  9 czerwca. „Wielkie bractwo" komedya 

hrf .Tana Aleksanara Fredro. Bbbefis i óenuy wystąp 
B. Leszczyńskiego.

N i e d z i e l a  10 czerwca. „Noc świętojańska" 
Staszczyka

Wiadomości Bankowe, literackie i artystyczne.
S. Zaborowski: Nouvelles et curiosites scienti- 

figues. Paris. 1883 (str. 352). P. Zygmunt Zabo
rowski jest jednym z najdzielniejszych popularyzato
rów umiejętności przyrodniczy oh i przyroduiczo-filo- 
zoficznych we Francyi. Niedawno temu zalecając wy
chodzący obecnie w Warszawie staraniem redakcyi 
Wędrowca szereg dwunastu popularnych dziełek 
treśoi filozoficznej, zapowiedzieliśmy pojawienie się 
tłuinaozenia wybornej pracy tegoż autora „O począt
ku mowy ludzkiej." Dziełko to jest już pod prasą, 
a że inne prace tego autora nie mogą być nam o- 
bojętne, podajemy o nich krótką wiadomość, wyra
żając życzenie, aby i one doczekały się polskiego 
przekładu. Oto ich tytHły: „Zbiór aforyzmów przy
rodniczo - filozoficznych" 1872, „0 dawności rodu 
ludzkiego" 1874, „Człowiek przedhistoryczny" 1878 
(trzy wydania), „Antropologia, jej dzieje i wyniki 
badań," „O wędrówkach zwierząt," „O wioli ich ga
tunkach małp." Wszystkie te dziełka (po 60 ct. 
za tomik) mieszczą się w popularnem wydawnictwie 
Bibliothegue utile.

Nainowsze dzieło: „Nowości i ciekawości nauko
we" jest zbiorem 38 artykułów rozprószonych w ró
żnych czasopismach, a po większej części składa się 
z sprawozdań ruchu na polu umiejętności, które 
pomieszczał autor w feletonie pisma L a  Justice. 
Jest to nadzwyczaj zajmujący i przystępny dla wszyst
kich przegląd najnowszych odkryć, badań i postę
pów umiejętności w ciągu ubiegłego roku dokona
nych. Oto tytuły niektórych rozdziałów: Kolebka 
wichrów. Siła szczęk krokodylicn. Sobótki w Pi- 
reneach. Dawna i nowa psychologia. Katastrofa 
w Chios. Dżdżownice. Celluloid. Transfuzja krwi. 
Poliandrya w Tybecie. Postępy fotografii. Dziedzicz
ność instynktów i umysłowości. Projekt zalania 
Sahary. O rozwodach. Nowe środki przeciw sucho
tom. Paryż portem morskim. Stowarzyszenie w wal
ce o byt. Symbioza. Dzieła sztuki bezimiennego 
narodu. Higiena szkolna i robotnicza. Dzienniki tu
reckie. Kretynizm. Obłęd powątpiewania i nowe ro
dzaje obłąkania. Wzrastający przeciętny wzrost Sa- 
baudczyków. O ludziach z ogonami. Tatuowanie w 
Europie. Schliemannów e odkrycia. Zgniła gorączka. 
Dawnośc uprawy wina Tworzenie się węgla kopal
nego. Dwugłowy potwór genewski i dwugłowy bła
zen jakuba IY itd. itć

Dział ekonomiczny.

Garbarnia w Ładnej pod Tarnowem.

1 rzeszło 4.000.000 złr. Jeżeli doliczymy sumy, 
które wychodzą za giauicę za skóry przywiezione 
z zagranicy w formie butów i trzewików, powo- 
zow, wyrobów rymarskich i siodlarskich, to poj
miemy, jakie sumy corocznie marnujemy, wysyła
jąc je Niemcom z? towar konieczny, i to w 
kiaju, który surowych skór za cztery miliony 
eksportuje — za towar łatwy do wyrobu w kra
ju. Już co najmniej połowa Sumy wywożonej za 
granicę za ga-bowane skóry, nie mówiąc o dal
szych z nich przetworach, powinna zostać w kraju, 
żywić setki familij przemysłowców i czeladzi gar
barskiej, podnieść cenę surowego produktu, który 
pozbywamy za granicę za bezcen, podnieść pro
dukcję pomocniczych surowych materyałów. jak 
racyonalme prowadzonej kultury kory dębowej, 
co by się przyczyniło potężnie do podniesienia 
wydajności gospodarstwa lasowego.

Pomimo tego garbarstwo nasze jest na najniż
szym stopriu rozwoju, niezaspolaja trzeciej czę
ści krajowej potrzeby. Dodać jeszcze trzeba, że 
towar wytwarzany v/ nędznych krajW ych garbar
niach przeważnie! żydowskich, jest najlichszej ja 
kości. obliczony na nieznajomość Indu, głównego 
konsumenta, oszukuje pozorem taniości, a w grun
cie jest bardzo droeri. Skóra dobrze garbowana, 
wymaga 6 do 12 miesięcy garuowania, ma pozo
stawać taki czas w ciągle odświeżanym garbniku. 
Tymczasem partactwo garbarni naszych niszczy 
skóry paleniem żywym wapnem, poczem dla po
zoru nie garbuje, ale farbuje je w wywarze z kory 
dębowej, i tak po sześcio-tygodniowej „wypra
wie" produkuje — juchty. Lud łapie się na po
zorną taniość obuwia z takiej skóry, niedającego 
ciepła, ani chroniącego od wilgoci, rozpadającego 
się w lot . zmuszającego do nowego kupna. To 
jeszcze utrudnia egzystencyę garbarń uczciwych, 
produkujących racyoLahiie towar trwały i dobry.

Jeżeli się zważy olbrzymie znaczenie garbar
stwa dla kraju, sumy, które wychodzą za grani
cę, marnowanie krajowego surowego materyału, 
to dziwić się trzeba, że ta kwestya handlu skór 
i garbarstwa, reprezentujących w rocznym obro
cie kilkanaście milionów, nie zasłużyła sobie w 
kraju dotąd na uwagę, na jakieś zajęcie się nią 
na obmyślenie środków zaradczych.

Mamy dziwny talent schodzenia z drogi przed 
każdą kwestyą, która jest trochę większą. Jakaś 
gałązka drobnego przemysłu, natury lokalnej, nie 
wychodząca po za kilka lub kilkanaście gmin, 
zdobędzie sobie jeszcze jakieś zajęcie się nią 
w kraju. Niech tylko ma znaczenie ogólniejsze, 
dla całego kraju, niech się przedstawia w milio
nach, niech upadek takiej gałęzi przemysłu zna
czy miliony straty, a rozwój miliony zysku, to 
kraj nie ma odwagi zająć się takim ogromem, i 
apatycznie i bezmyślnie zakłada ręce, kapituluje 
i — nic nie zrobi A właśnie tylko i jedynie za
jęciem się gałęzianr przemysłu, które mają wielo
milionowe znaczenie, można coś zrobić dla całe
go kraju, wpłynąć nc ogól stosunków ekonomi 
cznych, jednym zamachem wpłynąć na podnie 
sienie rolnictwa, zarobku ludu , dobrobytu miast 
i nuastoczek.

To pierwszorzędne znaczenie wyrobu skór, po
winno nareszcie zwrócić uwagę na siebie, kraj 
powinien zająć się tą kwestyą, zbadać ją i obmy- 
śleć, w jaki sposób możnaby takie potężne źró
dło narodowego bogactwa podnieść, rozwinąć. Nie 
ulega wątpliwości, że akcya podjęta racjonalnie 
i systematycznie mogłaby po niewielu latach do- 
pr«fc»daić do tego, że kraj mógłby zaspokajać 
ba-dzo znaczną wewnętrzną potrzebę krajowym 
produktem, a nadto , zamiast wywozić ogromne 
ilości 6urowych skór za granicę, i to nietylko do 
zachodnich austryackich prowincyj, ale daleko na 
zachód, nad Ren i do Paryża, mógłby eksporto
wać wyprawne skóry na zachód. Bez tej pomocy 
muszą upaść i te garbarnie racyonrlne i uczciwe, 
które jeszcze istnieją, musi jeszcze rozwielmożnić 
się partactwo drobnych żydowskich garbarni, 
musi powiększać się z każdym rokiem zalew za
granicznego produktu, a zmniejszak się kredyt 
krajowego lichego wyrobu, który stanie się nie- 
możebnym do wywozu; — w konsekwencji źró
dło dobrobytu wysychać będzie w oczach.

Jak tu potrzeba zajęcia się tą sprawą, to dość 
powiedzieć, że na zachodnich targach surowe 
skory galicyjskie, lak prawie wszystkie nasze pro- 
dukta, osiągają najniższe ceny. Są one źle zdjęte, 
przez nieiachowych rzeźnikow podziurawione i o 
setkach zakrojeń, tak, że tylko po bardto zniżo
nych cenach są do zbycia; źle suszone i źle przy
gotowane do nandlu. Cóż dopiero mówić o wy- 
prawnych skórach.

Akcys zbiorowa kraju miisi iść z góry i z dołu. 
Z dołu przez rozszerzenie zrozumienia własne

go interesu rolniczej ludności, z góry na drodze 
administracyjnej, przez otoczenie opieką wzoro
wych garoarń , które stałyby się szkołą garbar
stwa, przez ułatwienie kredytu, zajęcie się orga
nizacją handlu skór, ułatwieniem zbytu i wy
wozu. (D. n.)

Czarnogórski przyjmował metropolitę Johannicyu- 
sza, który mu ofiarował obraz kościelny, książę 
dziękował mu i wyraził swą radość z powodu 
b r a t e r s t w a  R o s y i  z C z a r n e ,  j ó r c a m i .

Petersburg, 7 czerwca. W rozkazie dziennym, 
wydanym z okazyi jubileuszu przeobrażeńskiego i 
semenowskiego pułku gwardyi, w którym pułlom 
tym nadano sztandary jubileuszowe — wyraża 
car uznanie dla wszystkich części wojska rosyj
skiego bez wyjątku, za ich niezachwianą uległość 
dla tronu służbę pełną najświetniejszych po
święceń za ojczyznę, czem przez dwa wieki u- 
trwaliły one potęgę i sławę Rosyi i sumiennie a 
śv iecnie s p e ł n i ł y  t e s t a m e n t  P i o t r a  W. 
Car wyraża przekonanie, że w>erność i poczucie 
obowiązku utrzyma się i nadal w jego armii.

Paryż, 7 czerwca. Według doniesienia dzien
nika Union — w skutek usunięcia na rozkaz wła
dzy krzyża w Veraiicy (?) (w departamencie Ain) 
zburzył tłum w odwecie statuę republiki w bu
dynku municypalnym.

Paryż, 7 czerwca. Według doniesienia dzien
ników potwierdza się wiadomość, że wszyscy po
wstańcy w Kayorze poddali się pod rozkazy na
czelnika powstania S a m b a l a b a ,  któremu, po
zwolono w zupełnie prywatnym charakterze po
wrocie do E aj' o r  u. Depesza do naczelnego ae- 
minaryum misyi donosi, że jeden z misjonarzy 
został ścięty w Touking.

K u rsa telejgraŁczue.

W i e d e ń  d. 7 ozerwca 1883

Kenta papierowa austr.....................
„ 5®/, Austr. pap nowa . .
„ srebrna „ . . . .
„ złota

#•/. v*igi?.....................
4“/„ Renta złota węg. . . .
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akuye Banku A.ustro-wzgierskiego.

., k r e d y to w e ...........................
Londyn................................................
Napoleoiidor.......................................
L o m b a r d y ......................................
-  osy z r. 1864 ..........................................
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Uzerniow. .
yyęg.-półn.-wsehodme 

5 *  Obligaeye Indemu. gal . . .
I-osy premiowe węg . . .
Akcye Koszycko-Bogum....................

„ Północno zachodnie , .
6% Listy h ipo teczne ......................
0% List. zasL gal. Zakł. Kr. Z. 
Akcye Siedm:ogrodzkie . .
M arta . . . . . .
Rubl° p a p ie r o w e ...........................
D u k a t .................................................

b e r i  In d. 7 czerwca 1883.

Bi nknoty .
Wiedeń . . . . .
Warszawa
Ruble . .
5•/, Listy zas,. król. polsk 
4‘/0 „ likwidacyjne
Akcye Karola Ludwika

„ kredytowe . . .
Uspossblule glełay s.ałt.

DtisiejM*
Ó. 1 B. 30

Z dniu po- 
prłednitffo

1 78-40 78-4’J
93-35 93-30
79-60 78 9fi
98-85 9f 85

120-^5 __■ _
8»uu __•—

131 60 — •—
639- - 836 —

1 297-80 296-60
119 90 119-8U

9-Ó3 9-5S.
150-00
167—

1 303-75
■ 169-50
, 156-50

98-75
1 114-75

144 75
199-50
102—

| 102—
164-50
58-45 58-50

118*—
5-67 h-66

1 171-20 171—
| 170-80 17000
I 201-50 *01-40
, 201-75 201-75

62-80 62-85
: 5JL45 55-40

130-37 180—
1, 5 .0— b09‘50

W ydawca: D r .  A d a m ,  A s n y k .

Odpowiedzialny Redaktor 
D r .  I r d e u s z  K a t o w s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redak
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

K A D E S Z . AJTE.

Telegraficzne sprawozdanie wieaeńskiej giełdy 
zbożowej.

Wedłng danych statystycznych o handlu skó
rami, Galicja sprowadza przeszło 15.500 cetna- 
rów metr. skór wyprawnych z zagranicy, wartości

Wisdeń, 6 czerwca.
Zniżka w notowaniach terminowych trwr dalej 

i zwyciężyła już i na peszteńskim targu. Również 
ceny nowojorskie niższe Tutejsze notowani? za 
częły się od 11-15 a spadły ai do 10-97.

Urzędownifc notowano:
P s z e n i o *  na oze-r-ieo 10-20 — 10-25, jesień 1?-—

—11 OS. Zyt o węgierskie —•--------• —. gotowe
3-40—8 60 Ż y t o  na czerwiec 8’20—8-2b Z y t o  na je
sień 8”i 6 — 8'6). K u k u r u d z a  gotov..t 7-30 — 7-35, na 
czerwi „u 7-30 — 7-35, na lipiec i sierpień 7-87 — 7-40, na
sierp, wrzeó. 7-50—7-55 Owi es  handlowy —•-------
O w i e s  gotowy 7-------7-15 O w i e s  n t jesień 7-20—7'25.

S p i r  y t n • 38-75—34-—.
Na f t a  amerykańska 22‘75 — 23 -  .
N a f t a  galicyjska 21-50—22-
Wiedeń, 7 czerwca, godzina 10 przed połu

dniem. Pszenica na jesień 1105 do 11-10 złr., 
żyto 8 -65 do 8 70 złr., owies 7'17 do -7-32 złr.

”  G»—ź Aę*- ’—6̂  -

Telegramy „Nowej Reformy“
(Tele.gr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 7 czerw ca. Min. K a l l a y  wyiechał do 
Bośnii.

Moskwa, 7 czerwca. Ks. Bnlgarski Aleksander 
wręczył wczoraj w obecności ministrów bułgar
skich i depntacyi kosztowny dar carowi. — Ks.

I. galic. Stowarzyszenie słuchoniemych „Na
dzieja" we Lwowie, otrzymało od Wysokiego c. 
k. Prezydyum Namiestnictwa pozwolenie do zbie
lania składek w kraju do końca r. 1883, celem 
utworzenia oddziału dh głuchoniemych płci żeń
skiej.

Datki nadsyłane na ręce Juliusza Zellingera, 
oficjała Namiestnictwa i prezesa Stowarzyszenia 
ogłaszane będą w dziennikach krajowych.

1598 1

S A B E N Ł A K E .

Konserwowanie zębów i ioh ochrona przeciw licz
nym bólom i chorobom — na które są wystawione 
przed wszy^tkiemi innemi częściami Ciała, powinnoby 
właściwie być przedmiotem największej uwagi i sta
ranności. Niestety jednak właśnie na^zn generacya 
często ma nie tak mocne zęby i zdrowe usta. jakie 
podziwiamy u narodów pierwotnych. — Za dalekoby 
nas zaprowadziło, gdybyśm/ chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych Dardzo rozpowszechnionych bó
lów zębów i ust, ponieważ artykuł ten zmierza tyl
ko do wskazania na środek aapooiegawczy jrtorj we
dług licznych dośv iadczeń — może przeciwdzia
łać w wvmienionych chorobach a nstom i zębom 
przywrócić znów świeżość i zdrowie. Od dawna bo
wiem woda a n a te ry n o w a  ao ust ck. nadwornego 
dentysty dra J, G. Poppa w Wiedniu I Lognergss- 
se Ner 2, okazała w swych skutkach, że nawet n* 
najdelikatniejsze części ust jest zarówno nieszkodli
wym jak skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, osad zębowy, carics 
i gnilec, tudzież zapalenia ustają przez ciągłe u- 
żywanie anatarynow e*  wOl>y do ust pewnie i bez 
bólu. Dlatego ^wracamy powszechną uwagę na ten 
doskonały środek.

. — W y s ta v f  nieustaą&a Towarzystwa Przyjaciół Szti . 
pięknych w S u k ie n n ie a o b  otwarta cc dziennie od godz. 
l l e j  do 4ej, prócz poniedziałkn. — Ytlęp w niedziele 16, 
w dnie powszednie 30 oenióv..

— G a b in e t a ro h e o lo g io z n y  uniwersytet. Jagielloń
skiego (Collegium majus) zwidzać .nożna codziennie od 
12ej do lej prócz a edziel, świąt i feryj oidwzrsyteekieh

— Mu z e u m teohn czno-przemyzłowe w ga Tan Prmnoi- 
szkańskim otwarte ood lennie od g. 10ej do 6e>. — Wstęp 
20 oent. od osoby. W niedziele od lOei do 2ei heznbmie.

— Ko n a  ln ie  W ieliozj mogą być zwiedozane w L^tdy 
wtorek, czwartek i sobotę, (  p  2 e  45 po połndnir je
żeli zaś na który z dni tych Święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święeia.



4 Nr.  127. N O W A  R E F O R M A . Kraków 8 Czerwca 1883.

PODZIĘKOWANIE
dla Wielmożnego Pana

P r o fe s o r a  O ra  M a d u ro w ic z a
w Krakowie.

Przejęta do głębi serca najwyższą wdzięczno
ścią za nieograniczone dobrodziejstwa i troskliwą 
opieke wyświadczor.. mej chorej córce Maryi, 
zostającej w leczeniu Wielm. Pa i  Profesora, 
przez cały rok w szpitam ś. Łazarza, dziękuję 
Ci zacny irężu z głębi duszy. Córka moja bez 
nadziei życia oddała się Twej opiece Czcigodny 
Panie Profesorze, i dzięai Twe wiedzy i sercu 
oraz troskliwości w spełnianiu Twych poleceń 
PP. asystentów Wgo Dra ZiemkińeJUego, Wgo Dra 
Rosnera i Wgo Dra Wasylewskiego. osierocona 
córka moja przyszła do zupełnego zdrowia. — 
Za hezinteresowne trudy, serdeczną opiekę i u- 
miejętną pomoc w ciężkiej oh Tobie składam 
wraz z córka moją serdeczne dzięki, i modlić 
się będziemy u *óp tronu Aajwyia.cgo o sto
krotne zapłacenie długu naszego WlB,moinemu 
Panu >ro'**orowi Dr. Madurowiczowi w rMU 
Dr. Ziembińskiemu, WPanu Rosnerowi I WFsiu 
Wasylew8kiemu.

Harya i Apolonia Koscfeiitz.
Żywiec 3 Czerwca 1883. 1591

LICTTACTA
i n w e n t a r z a  żywego i martwego,
odbędzie się IM C z e r w c a  i dni następnych 
w  J a s i e n i u ,  położonym przy gościńcu rzą
dowym, oddalenie od Brzeska 3 kilometry, od 
Boohni 10 kilometrów, a od stacyi kolei Słot winy 

5 kilometrów. 1596 1 3

A g e n c y a  H andlow a

Józefa Heidenfelda
nlac Dominikański Nr. 5

poleca s ię  do załatw ien ia  w szelk ich  z le 
ceń  dla c. k. w ied eń sk iej g ie łd y  p ien ię 
żnej i produktowej, pod warunkam i naj 

lepszem i i przystępnerai. 1592 1 3

D w óch
m ło d tc h p i l a r z y
prowt litowych. mnjacych praktyko 
go.vjo<larczti, znaj.łzio urnieszttzenie 
przy gospodarstwie od 1 lipca 1883. 
Zgfaszad sie można do zarzadu dóbru o
Państwa Dębickiego, poczta Dębica.

1553 5 5

KRAK m s K I E

Przedsiębiorstwo Pogrzebowe 
C O N C O R D IA

p osiada w yhór

trumien metalowych drewnianych
w u aj n o ws z y m guście, oraz wszelkich 
przyborów w zakres ten wchodzących 
Składy i zamówienia we własnym domu 

Ł . U  u l .  K a d  U u d s  w ą .
Na prowincyą wyseram izybuo I rzetelnie. 
Adres depesz: ,CONCORDU“ KRAKÓW. 

1503 1 S J .  P ę k a l s k i .

i

PRACOWNIA BLACHARSKA
diiDMowii i oroaaeatyk. wzfndijiiwwyci i nacłieooych IU

Karola nar kasa;;
i»nj u. Sifitalnej, wprost Kas; Osztzędo. w Kralowie

poleca P. T. Publiczności wielki skład N a
czyń kuchennych i dom ow ych, p rcy riąd y  
kąpielowe. wychodki nadkanałow e i pisuary. 
Podejm uje sie urządzenia wodociągów, wen- 
tyJacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliw e wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
W yrabift wszelkie odlewy i gzym sy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, m aszynek do kawy, 

i k latek  drucianych.
O bstalunki zamiejscowe załatw iam  spiesznie 

i sumiennie.
Ceny umig^ewane. 112) 12

r M i  r e » e f g e 4 e » > » t » e e t > t e

5
5

Kilo 
Kilo 
Kilo 
kilo 
Kilo 
Kilo 
Kilo 
Kilo 
Kilo

oclone, wolne od o 
słaniem

przedniej Kawy Convenienz najlep. gat. za
Portorico wybornej

, Jawa grubo-ziarn. „
C. y‘on Prima
Ceylon najlepszej „

Migdałów słodkich wybieranych „
Ryfcj Włoskiego najprzedniejszego 
koszyczek pomarańcz około 35 szt. Messina 
koszyczek cytryn „ 40 szt. Messina

płaty, w łączn ie  z opakow aniem , za zaliczką pocztow ą lub  
należytości w yse ła  EDWARD LOEWY w TRtfESCIE. 1594 i  6

złr. 5-75 w— e
6-75 2 ®* 3 . 0

n
n

6-50
7-25
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i .~  0 w;

8-75 03 -O s r3  0 -  ^

?? 6-80
1-45

0  c o . ®  P  a . ® < s  =: fia0 f f Ł
2 -

n 1-90
za nade-

ZAKŁAD
wodoleczniczy „ HELENENTHAL BALEN

pod Wiedniem.
PEBTS1TA N IC H E R A . Kierownictwo lekarskie: B r . P o d z a h r a d s k y .

Szwedzka gimnastyka leczeioza, Mlęsienie (M aw ge), Elektryczność. 
Leczenie dyeti tyczne, Leczenie winogronowe.

Urncze położenie w Helenenthal, bezpośrednia komunikacya tramwajowa z dworcem 
kolejowym w Baden, najwiokszy komfort przy umiarkowanych cenacu Bliższych wia
domości i prospektów udziela administiacya i dyrektor lekarski Wien IX. Uniyersitiits- 
8trasse 4, od godziny 3 do 4. O t w a r c i e  1  M a j a .  " • f  1437 13 20

ter

f%

Z A K O PA N E .
Z początkiem M aja  rozpoczyna się -wiosenny okres leczniczy 
hydro-helio-elektroterapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 
stiioyi klimatycznej Tatrzańskiej. Zwraca sie uwagę interesowa

nych. że Ifuracye wiosenne są i tańsze i prędsze wydają
wynik i .  1410 14

D r .  W e * n a  11 t y  P i a s e c k i

właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczniczego na Klemensówce
w Zakopanem

Tasiemca z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w  p r z e c i ą g u  2  g o d z i n  lekar
stwo apteki „zurn hl. Ueorg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3.

Ces. Kroi. A ustryack i Nadworny Dostawca. 
K ró l. B e lg ijs k i Nadworny Dostawca

Kroi.  Nider l.  N a d w o r n y  D os taw ca

WYNAND FOCKING
W AMSTERDAMIE.

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

SKŁAD FABRYCZNY:
H ien, 1. Kohlinarkt 4,

Dla dogodności Szanownej Publiczności są te 
likiery do nabycia także u znanych słynnych

firm.

95-13 m
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EA U  de NI .NON
najświeższy i najlepszy

ŚRODEK DO BARWIENIA WŁOSÓW
profesora Thibaulta

Eau de Ninon nadaje włosom i brodzie wszelką dowolną barwę 
blond, brunatną lub czarną. Wlewa się trochę tego płynu na miseczkę 
i macza za pomocą bardzo miękkiej szczoteczki włosy gruntownie 
począwszy od korzenia, poczem je trzeba dobrze przyczesać, aby 
płyn równo się rozszedł. Przy włosach jasnoblond można płyn roz
cieńczyć wodą różaną lub dystvlowaną, gdyż jasne barwy łatwiej 
przyjmują barwrę naturalną. Środek jest przeźroczysty jak woda i nie 
sprawia żadnych plam, ani na skórze ani na bieliźnie, i służy nie 
tylko do odświeżania barwy włosów, lecz także do usunięcia łupieżu 
i wzmocnienia gruntu włosów.

Cena 2 z łr . 50 et. opakowanie 20 Ct. więcej. Jedynie i wyłącznie do
nabycia u podpisanego.

Sł. skład dla fiustro-Węgier: Otlo kranz w Wiedniu
VII., Mariahilferstrasse Nr. 38.

O S Ł A B I E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, niedokrewność (anem ia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak  równie/, choroby 

następowe — trw ale pod gw araneyą leczą sławne w calem fw ilfre
P r z e tw o r y  M fra cu lo  starszego lekarza sztabowego O ra M u llera .

TJena Proszku Regeneracyjnego 1 złr. 60 ct., Balsamu Miraculo 1 złr. 50 ct. P rzy  przesyłce
pocztowej 25 ct. więcej. 249- 9

Jedyny skład główny dla Austro-Wępier: St. Georg’.  Apotheke Wien V, Wimmergasse 33,
(dokąd należy się udawać z pisemn. zamów.) Praw dziw y przetwór opatrz, jest m arką ochronną. *

§Mm

Wyśmienite i powszechnie ulubione przetwory
p r z e c iw

wypadaniu włosów i siwieniu
t y c h ż e

D r a  I .e jo s se  w  P a r y ż u .

Ravissante Essencya na włosy! 
Ravissante Oiejek na włosy! 

|  RAVISSANTE POMADA! £
W  celu pielęgnowania włosów i skóry na głowie użyć należy esencyi z  olejkiem lu f te i cssen- ; 

f  cyi z pomada. Skóra się wzmocni, zapobiegnie się tworzeniu łupieżu i wypadaniu włosów, ;
ii włosy sie konserw ują i óclp-Onione zostaną przed wczesnem siwi mieni. P rzetw ory te są l aikiem i 

n i e s z k o d l i w e  i w skutkach swych znakom ite, dlatego też od wielu lat są ulubione i najlepszej j
używ ają opinii.

KAYISSANTE KSSKNCYA NA W ŁOSY oryginalny flakon . . . .  1 złr. 20 ent
i i i CENY:  „ O L E JE K  NA WŁOSY „ „ . . . . 1  „ — „ i

„ POMADA NA W ŁOSY sło ik  porcelanow y . . . 1 „ — „ i

:: Kto chce uniknąć łysiny, tem u polecamy najusilniej te przetw ory. Cieszą się one już od wielu j 
(U lfWt tak  u Pań, ja k  i Panów  wielką wziętością, i wszyscy, k tórzy tych przetworów używają, po- ; 
\ [] lecajtt je  swym* znajomym i przyjaciołom . W łosy wypadu j ą  powoli, ale pewnie — gdy się llie : 

użyje zawczasu stosownych i skutecznych środków.

KAŻDY BÓL ZĘBÓW ustaje natychmiast zupełnie i na zawsze wyleczony zostaje przez

Ravissante Essencyę do ust Dra Lejosse w Paryżu.
Niezrównany, tysiąckro tn ie  wypróbowany, najlepiej zalecony i ulubiony środek nietyłko do kon
serwowania i zachowania chorych, lecz także i zdrowych zębów do zupełnego oczyszczenia tychże 
i do wzmocnienia dziąseł, zapobiega krw aw ieniu się tychże, także pruelm ieniu i gniciu zębów —

s z c z e g ó ln ie  le c z y  f z a p o b ie g a  b ó lo m  zęb ó w
wszelkiego rodzaju (bierze się trzy  łyżki stołowe wody, a  jed n e  tej essencyi) gruntow nie przez 
w ypłukanie raz lub dwa razy, i czyni zbytecznem  natychm iastow e wyrywanie chorych i bolą
cych zębów. — Dorośli jnko też i dzieci używ ają tego wybornego środka z równie dobrym skut
kiem i za niedługo środek ten znajdować się będzie w każdym domu, gdyż wszyscy, k tórzy go 

 wypróbowali, zalecają go chętnie innym . CENA oryginalnej flaszki 1 złr,_____

B A Y I i S i A N T E  P A S T A  E T A  2 Ę B Y
(w porcelanowych słoikach 1 złr.)

R A V l S S A i \ T £  P R O S Z E K  l ' l  Z Ę B Y
(Pudełko 50 centów).

932 9

: Do czyszczenia i upiększenia zębów n iezrów nany .— Z ęby sta ja  się białe ja k  perły, a przy uźy- 
; waniu tych środków  ochraniają się przed pruchnieniom. K to tych środków  ju ż  raz używał, ten 

z pewnością już  żadnych innych używać nie będzie, lecz tylko te każdem u zaleci.

j L istowne zlecenia uskuteczniają się pod dyskrecyą za pobraniem  pocztowem. — Nabyć można 
prawdziwe pojedynczo i w w iększej ilości.

w  G ł ó w n y m  S k ł a d z i e :  F r i e d e r i b e  S c h w a r z

Parfumerie Śzuin Bluinenkorb“, Budapest. Rathhausplatz 9.

Skład w K rakow ie: w aptece „Potf S łon iem 1 u p. E. Stockm ara,
tudzież we wszystkich aptekach m onarchii austro-w ęgierskiej i zagranicą.

KSIĘGARNIA

G. GebetMera i v KraŁovie
w  K r a k o w ie

otrzymała na skład główny nowe dzieło

TEKA NIECZUI.
Cena 2 złr. 75 cnt., z przesyłką 3 złr.

(1525 3 3)

Do nabycia
cztery stare francuskie s z t y c h y :  I.o 
B runa  Rodzina Daryusza, Singletona Ti- 
inoklea i Alexander W ielki, Ooryolan 
i Zawarcie pokoju między Romulusem 
i Tacyuszem. Sztychy mi-żna obejrzeć 
w handlu nafty p. Hryniewieckiej przy 

ulicy św. Jana  L. 26. 1586 2 4

D r E .  B r t i ł i l
ordynuje jak w latach poprzednich

w Gleichenbergu
V illa  P n ss e u b o fe n  6 . 14'*G 6-6

f 7 r v c v c v c y f  

f (  k t O  bBIURO
Stowarzyupa Saaozycielet

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem  

A . D E M B O W S K I E J
poleca S/.an. Rodzicom i Opiekunom

n a u c z y c i e l k i
polki, francuski i angielki — oraz

b o n y  i  w y c h o w a w c z y n ie
tychże narodowości. 1540 3 10

D

$
Melbourne 1881 — I Cena — Srebrny medal.

Pozytywki
4 —200 sztuk grających, naśladowa
niem gry* mandoliny, trąbki, dzwon
ków kastaniettów, głosów niebiańskich, 

gry hariowej i t. p.

Tabakierki grające
2 — 16 sztuk grających; dalej necese- 
rów, podstawki pod cygara, domki 
szwajcarskie. albumy na fotografie, 
teki z przyrządami do pisania, pudeł
ka na rękawiczki, schowki na listy, 
wazy na kwiaty, papierośnico, taba
kierki, stoliki do pisania, flakoniki, 
szklanki do piwa, pularesy, stonki itd. 
Wszystko z muzyką. Towary najno

wsze i najznakomitsze poleca:

J. H. Heller, Berno (Szwajcarya).
Tylko bezpośrednio z fabryki-

zamawiane towary mogą być poręczo
ne. Ilustrowane cenniki posełam franco.

■inthypizp
-zo.i op oiutajd ojjef gSSi Biajoi.wą 

op -j i | T>pedo;si| po .woodną ,(zp 
-ó im  i:poq .'Uią-SoZOJ -JJ 0 0 0 ‘0 ?

A\oz.!:'pt R a .fJfe fo iu p cffi:! Q0T
’ 7)98 4 4

(|)AIN- EXrELLEK
W  ^  „z Kotwicą"

jm1 t»ran iobrjm środkiem domowym.

Kursa miejscowe i giełdowe.
Kur.a rozumieją się bez wertości b itiąoeg> kopsną, lc*óry 

się dolieze.
K r a k e w ,  d u ł a  7  *

Buble papierowe ro.1 O0 rubli
Maiki n>m . zfote iub pap. . . ■■ 100 mar
Kupony srebrne . . . . .  
bukat nowy ważny 

' 20-to Erankówka złota 
Pożyczką krajowa galic. . . . . za złr. 100
Obfigaeye ndemulzM galie. . . . 100 zł
Listy zast. Tow. kr zism.........................................

r »« -ł n n * . . . . . .
Banku HipotecźD. . .

•, . z premią 10°/, . .
„ „ z  »rota« za 40 !at .

dłużua g. zazł. wło*ciamsk

„ zastawne g , Z. Kr. w Kfakqwie 36 letnie
n - r, n - » W  „

O
4
6

5
6 
ś
5*/.
6
6
7
5
4

1 _
1 5%

4 
9
5
5
6

* ‘/5
4 V,
4
4

n dłużne g. Z. Kr.
Listy zastawne Król. Pol. . . . 

likwidacyjne „ • • • •

L w ó w , 4 w l a  ś  ś
sa Banku uipoi scznego gal.

Listy ragt. Tow. zr»d. zleun

18 .
%  „ . 

za rubli 100 
- 100

s. na zł. 2U0
za złr.

„ - Banku hipoteeznegs gal. . |
- 1 10* presną „
„ zw ro tne t  40 rat

„ B aukn  wtoeciań....................
O fiig* Tr- iudemn. .

W i* A ***  « H e l»  >  0 .
OBLIGH DŁUfrtj PAŃSTW 4 

B e n ta  austr. p a p ie ro w a  . . . .  za z/r.
r.ebrna „ „

„ zł.ota. . • • • • . ,
pap u o w * ......................

100
100
100
100
100
100

100
100
luO
100

plmeą k u j ą 1

117 80118 26

4
5 
5

5

| Ó S , 40 58 60
1 - —  —

5  6 0 5 70 6

9 48 9 55 4
>4 )  » 100 50
98 50 99 _ 5
98 75 9 0  2 5

89 -50 90 10 . . .  !

101 80 102 25 4
100 40 i 00 80
97 40 98 -

101 - 102 25
___  ____ ___  ____ 5 *

100 - 103 - 5
_  — ___  ___ •5
—  — ------  ------ 0

—  — ------  ------

99 25 100 -
87 50 88 50 5

360 - .06 -

5

3
98 75 99 2ó 0
89 50 90 -

.02 - 102 50
100 50 101 -

4*/.
3
6
5

97 50 98 -
(00 66 102 -
98 50 99 -

78 40 78 56

5
5
7

78 85 79 10
98 86 99 - 4
93 3« 93 45 5.

Losy z roku H54 as 250 złr.. . . za złr. 100
plaCH 

120 -
t a d a j *

120 25 6
„ 1860 „ 500 „ . . . „ 100 134 50 135 — 6
„ 1860 „ 100 „ . w 100 139 75 140 25 5

„ „ 1864 bez % całe „ 100 ’67 - 167 25 5

„ 1864 bez *  połówki . r 100 167 — 167 60 * * / .

Como kentjn-Sehe.J na 42 lirów sztukę 1 37 - 'iH _ 4
Listy zastawne Domenow austryjackiob 

po 120 złr. =» 300 frauków za sztukę 1 148 - 148 5

OBLIUI KORONY WĘGIERSKIEJ. 
Renta złota M -g ie r s k a ..................... za złr. 100 120 4 120 60

5
5
41srebrna ............................. 100 8Ł 80 88 96 5

r. P < * P - ,  ......................................... .............. 100 86 90 87 0i 5
•'blig. wig Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 100 98 75 99 _ 5
Poiyoaka premiowa węg. po 100 złr. „ n 100 114 76 115 - 5

i r „ „ p o  50 złr. „ 
Losy ^'sańskie (Theiss Reg.) . „

100 114 v5 114 7f
100 109 80 110 - 3

OBLIGI INDEMNIZACYJNE. 
Obligacye indem. Basowuiskie . . za złr. 100 98 - 98 50

h

5

Obligacye tndemizac. Galicyj. . . . 100 98 60 99 90
„ „ Siedmiogrodzkie „ 100 99 - 99 50

W ęgierskie. . „ 100 100 — 100 50

RÓŻNE INNE POŻYCZFI. 
Lusy Donau Regulir. z roku 1870 . za sztukę 1 114 25 114 76

—

n  n  n  1S  7 S  „ 1 108 - 103 60 _
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. n « 1 — _. _ _

3«r< Kii po 100 flanków . . n 1 32 50 32 76 _
Tnreckie po 400 „ . . . • 1 26 50 26 — —

LISTY ZASTAWNE. 
Listy Boden Credit v . g. oe«t złore za złr. 100 118 — 118 60

—

n * premią n n 100 97 75 98 _
BaArkt hipotecz. gal......................„ 100 101 90 102 30 4‘/»

in U n n- Z 10*  prom. „ 106 100 50 I C O 76
n 100 97 60 98 --

last. £&kł. kr. z. w Krak. 18-Jeta. r 100 — _ 101 _
r r n n r n 2O-i0tll. „ 100 102 26 103 —

n , 36-letn. . 100 102 - 102 25
„ gal tow. k w J . zism. . 100 89 50 90 60

 ̂ i «■ r> w 100 98 70 9 9 80 6
Li»tv 7 » P t .  r m f y k a l n p ......................................... ?a i ł r . 100 100 50 l O ! —

Z drukarni Związkowej w Krakowie.

Listy zast. rustykalne lS-letnie 
20-letniu

„ n Banku anstr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA. KOLEI.

A.lbrechta . • •
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lnc .lim z r. 1881 .
Koszy c.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

z r. 1872 
Rudolfa. . • •
Siedmiogród* 1 ińj . .
Lombardy (Siidbahn) 
Przemy sko-Lupk. 1. Em. 
N o r d o s t y ......................

na 30C złr. 
ua 300 złr, 
na 300 rtr. 
na 200 złr. 
na 30C złr. 
n« ć 0 złr. 
na ?00 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr . 
ca 206 zN 
na 300 złr.

h  0  8 I
Kredyt, dla hand. i przem. 
Klary na 1
Towarz. żeglugi Dunaju . 
Insbru 3_k . na
Keg'ewicn ns ]
Krakowskie . na i
Lnblańskie . . . .
Ofner (miasta Budy)
Palfy
L. Czerwonego Krzyż* t *
L. Czerwon Krzyża nęe. 
Bndoifa 
Bclm -

galebnrgaaie .
8t. Gtenois . .
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

Waldstein
Windisehgraetz

na 20 złr. 
na 40 złi 
na 40 złr. m. 

10 złr. w. 
na 5 złr. 

ua 10 złr. 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na

40 złr. m 
20 «łr.
40 złr. m. 
20 zł)

100 złr. m. 
50 złr. w.
20 zł-,
20 złr. m.

A K <' V f  BANKOWE.
Anglobrak . . .
bjTlfc.Ttjp C.'ipn(,r

żądają
„ 100 97 75 —
„ 100 9 2  R- 93 50
n 100 100 7: 100 90
„ 100 99 - 99 16

300

A  K O L E I.

92 - 92 15

za złr. 100 94 76 95 -
r n 100 106 - 105 50
n a 100 98 60 98 90
„ „ 100 97 10 97 40
n P 100 94 60 05 -
n „ 10C 96 50 —  —

n 100 101 20101 60
n 100 93 50 93 75

za sztnkę 1 139 - 139 60
,  100 93 80 94 3

za złr. 10C 91 10 92 -

złr. za sztukę 169 7? *10 25
. k. 3 8  b( 39 -
złr 108 - i 09 -
. a 20 5i 21 26

1- 17 50 18 50
. a. 17 60 17 75
. a. 23 - 24 —
. a. 41 - 43 -
. k. 36 76 37 25
. a. 12 00 12 20
. a. 6 40 6 50
. a. 19 - 18 60

k. 62 60 5 ?  -
a. za sztukę 23 - 23 5
k. 4- - 46 _

. a. 22 60 23 50
k. — — 127 50
a. 68 50 64 50
k. 28 - 29 -
. f  tt 37 26 38 26

0 i 20 t ó 110 RC 110 75
. 100 i i r 106 50 306 75

(.Hasar.y ■ tt

oez % 
5 
5 
5 
5
4
5

b«7 %
bez *  

5 
5 
5
5
6 
5

5"

4

Bodeucredit allgem. aust. . . . 
Kredytowe dla handlu i przem..
Kred ‘bani węg. allg....................
Hipoteczne ga]ic.............................
Rodeuciodit n ......................
Landerbanh . . .

Union
> węgie 
bank

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta .................................................
Alfdld T iu in o .............................  . .
Ferdynand? Nordbahn . . .
Franciszka J o z e f a .................................
Karola Ludw'ki.........................................
Koszy cko-Boyumuisk.................................
Lwowsko-Czerniow. Jassy
Morawsko-szlązkie centr..........................
P rag  D u i e r ............................................
R u d o lfa ......................................................
Siedmiogrodzkie . .
Staatseisenbahu państwowa . . . .
Lomb rd 7 (R h d b a h n ) ...........................
Ungar. Gal. I. Przemyśl.-Lupk, . . 
N o r d o a ty .................................................

W A L U T Y.
Dukaty pełno w a ż n e ................................ ,
20-to F r a n k ó w k i ...........................
20-to Markńwka . .
Pńł-Imporyały ro*. peiuo ważne
Funty s z t e f f i B f i ........................
Tnroekia liry z ł o t e ...........................
F.aaknoty włoskie . . .
Ruble papierowe . .

W a m a w u ,  d n i ; !  6 ,o
Listy O.: i. nowe r. 1869

Listy likwidacyjne .
Kupouy 

miasta it aiszawy f» Boi.
Ua „

I l ia

pficą żądają
Da 80 złr 317 217 60
□a 160 złr 296 60 296 80
ua 200 złr 294 50 29» 75
ua 200 złr _ _ _
ua 200 złr — _ _
ua 130 złr 130 25 130 50
ua 600 złr 836 — 838 _
ua 100 złr. 116 60 117 —

ua 200 złr
ua 200 v 171 k.1. 171 50
n 1050 2 7 5 7 - 2 7 6 2 -
ua 200 197 50 198 —
na 210 302 - 302 50
na 200 144 50 145 —
na 2.:;0 169 — 169 70

22 25 23 75
66 — 56 50

na 200 złr 167 25 167 75
ua •200 164 75 1R5 25
na 200 328 — 28 25
ua 200 BO 70 51 —
ua 200 162 25 2 75
na 300 156 60 167

B* Mtuki~. 5 60 5 68
9 53 9 53

n 1! 71 11 73
r 9 79 0 81

VI 95 12 _
10 83 10 85
47 60 47 60

117 15 117 25

99 90 10)

rs*. 100 — — 8P 30

_ _ 95 75
__ — 98 70
03 40 93 50

Odpowiedzialny z a r z ą d c a  drukarni: A. F z t j b w s k i.


